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L w ó w  d. 24. listopada.
(Sprzeczne wiadomości z Wiednia. — Ministerjum cią­

gle między życiem i śmiercią. — Z powodu artykułu łfóhr. 
Corretp, odpowiedź Pobrukotei i co pisze Mor Orlice. — Z 

Bawarji. - -  Z Paryża. — Walka z biurokratyzmem. — 
Zneutralizowanie kanaln suezkiego, i opór Turcji.)

Z chaosu sprawy wyborczej i krizys mmisterjal- 
H6j, pisma wiedeńskie jeszcze się wydobyć nie mo­
gą. N. fr. P rej*« pisze: „Z tonn pewnych dzien­
ników możuaby wnosić, że ministerjum odroczyło 
reformę wyborczą. O ile my wiemy, m y l ą  s i ę  
o ne  z u p e ł n i e .  Tylko rozstrzygnięcie niektó­
rych kwestyj spornych co do szczegółów uczynio­
no zawisłem od konferencji z delegatami, i zara­
zem uważają za rzecz zdecydowaną, że ministe­
rjum nie zrzeka się inicjatywy w sprawie -wybor­
czej. Douiesieui^ł-jakoby dr. Berger miał ustąpić 
z mini sterjuroę ̂ ńm iejsce jego zająć dr. Unger, n a  
r a z i e  ni® bardzo wierzymy."

Inaczej pisze Stara  Presse: „W kilku pismach 
jest znown mowa o krizys ministerjalnej; apółurzę- 
dowo potwierdzają, że* „ r z ą d  p o s t a n o w i ł  
o d r o c z y ć  i n i c j a t y w ę ,  wszelkie bowiem u- 
siłowania, ażeby uchwalić projekt dla przedłożenia 
Sadzie państwa, okazały się płonnemi". Są wszel­
kie powody do dania wiary zupełnej temu donie­
sieniu. Jeśli zaś ono jest prawdziwem i jeżeli ta 
frakcja ministerjum, która ma mieć w niem wię­
kszość, dała sie n ak ło n ić  do tymczasowego odro­
czenia reformy wyborczej, nicchcąc rozterki w 
opinii kolegów  doprowadzić do ostateczności, to 
można przypuszczać, że krizys gabinetowa jest w 
tej chwili usuniętą i do innego razu odroczoną".

Znowu inaczej pisze Wiener Bór*. Zta.: „Spra­
wa reformy wyborczej jest na razie zamkniętą. W 
gabinecie okazało się dojście do zgody niepodobień­
stwem, a więc chcą się wprzódy znieść z przy- 
wódzcami Izby posłów (a gdzież oni są ?). Które- 
by zdanie miało nadzieję otrzymania większości 
dwóch trzecich, to zostałoby wtedy przedłożone 
parlamentowi jako wniosek arcyjednomyśluego mi­
nisterstwa. Wielka krizys ministerjalna jest zatem 
na razie załatwiona, natomiast od kilku dni upor- 
nie szerzą pogłoskę o krizys częściowej. ITpewniają, 
że słaby ciągle dr. Berger usnnie sie, a miejsce je­
go zajmie dr. Herbst, tekę zaś ministra sprawiedli­
wości obejmie dr. Unger. Pogłoska ta  trudna do 
uwierzenia; trudno, aby dr. Herbst zniżył się do 
objęcia teki „ministra od gadania," która zdaniem 
ogółu jest wcale zbyteczną."

Widzimy ztąd, że ministerjum ani żyć ani 
skonać nie może. —  Według Tagblaitu mowa tro­
nowa wspomni o znacznej liczbie przedlożeń, które 
rząd wniesie do parlamentarneg) traktowania, a o 
powstaniu dalmaokiem tylko pobieżnie napomknie. 
Dla sejmu galicyjskiego znajdzie się tam kilka 
grzeczuości ża obesłanie Rady państwa, Czechom 
zaś zapowie się kategorycznie, że rząd z cala su­
rowością stoi na gruncie konstytucji grudniowej, 
że do jej dalszego wybudowania chętnie poda rękę, 
ale odpycha wszelką ugodę z żywiołami, które 
stronią od zasadniczych ustaw państwowych. We­
dług T og lla tiu  nie poruszyłaby zatem mowa trono­
wa bezpośrednio reformy wyborczej.

Jutro ma cesarz opuścić Egipt, a jeśli prawda, 
żo ma jeden dzień zabawić w Korfu, to dopiero d. 
1. lub 2. grudnia przybędzie do Wiednia nawet

przy najpomyślniejszej podróży. Jakie się 
do Lego czasu wylęgną pogłoski i pomysły, w ideo 
obliczyć, a jeszcze trudniej wiedzieć, jak sobie «*- 
saxz i pp. Beust i Andrassy postąpią. Rzeczy h<i- 
wiem dotykają obecnie pośrednio i spraw wcgV^-v 
skich, a Niemcy dążą nawet do zerwania wspól**^ 
ści Przędli ta w ii * Węgrami Tymczasem rząd od- 
niesie nową klęskę, a to d. 29. bm. przy wyborach 
uzupełniających do Rady miejskiej w Pradze. Kłg- 
ska ta jest pewną, ale niemniej przeto będzie ki - 
ską. Dotkliwsza jeszcze może spotkać kieska dr. 
Giskrę, jeżeli cesarz po drodze wstąpi do Dalmacji, 
jak zapowiadano i jakby się potrzeba spodziewać, 
skoro cesarz przyjmował w Stambule osobną ampu­
tację dalmacką. Zdaniem ministerstwa, wstąpienie 
cesarza do Dalmacji jest nie na miejscu, albowiem 
ogłoszone tam sądy doraźne jeszcze nie są zniesio­
ne, i zniesienie to, tudzież ewentualne ułaskawie­
nie powstańców, jeszcze nie jest na czasie. Miui- 
sterjum miało to przedstawić cesarzowi, i dlatego 
cesarz niema wstąpić do Dalmacji. Juścić biz 
aktów łaski nie mogłoby się obejść, a sądy doraźne 
są nie jawnie, ale przynajmniej faktycznie zniesio­
ne — i cesarz zrobiłby nietylko wielki akt łaski, 
ale polityki najskuteczniejszej, gdyby przed swój 
trou powołał osobiście tak biurokrację jak nieszczę­
śliwych powstańców.

*W dobnio Dragalskioj wojsko stoi eszelouańii, 
wypoczywając. N . fr . Presse wykazuje ogromne 
błędy strategiczne, jakich się dopuszczono przy po­
chodzie ku dolinie Dragalskiej. Nieład w admini­
stracji wojskowej wcale nie ustal. Okazuje, żo te ­
legramy urzędowe z Risano i Cerkwicy bardzo a 
bardzo uszczupliły liczbę strat wojska w ostatnich 
walkach, które były w c*łem znaczeniu krwawe. 
Padły setki w zabitych i rannych, mianowicie w 
wąwozie Han i Dworiczo Zdrjelo, zkąd przystęp na 
wyżynę Dwersna, tak fatalDą Biegdyś dla pułko­
wnika Jowanowicza. Rzecz ciekawa, że d. 18. pod 
Kosmanem zostali ciężko ranni kapitan Wiinpffen 
i podporucznik Bessa, i do d. 20. mimo zwyciez- 
twa, nie można ich było odszukać.

Artykuł organu dr. Giskry, M akr i tcher Corre-p., 
któryśmy podnieśli w niedzielę, a dziś dosłownie 
podajemy, wzburzył de żywego Czechów. Polacy 
go nie pisali, ani go wywołali, więc Ni rodni lAsty, 
Morawska O/łice, i t. p. słusznie nie używają 
do wycieczek przeciw Polakom. Tylko organ sta- 
roczeskiego stronnictwa, Pokrok pozwolił sobie wy­
cieczek przeciw nam, chociaż sam nie wierzy, aby 
spełnienie artykułu wspomnianego było bliskie, i 
chociaż Czesi prowadząc walkę zaciętą, prowadzą 
ją dlatego, iż wierzą w ostateczne swe zwycięztwo'. 
Jeśli dzisiaj nam dadzą Niemcy, to jutro dadzą 
Czechom co sie należy. My nie chcemy, aby nas 
krzywdzono, i nie pragniemy krzywdy Czechów. My 
nie uczymy Czechów jak mają postępować, bo oni 
sami wiedzą to najlepiej, niechajże i nam Czesi 
zostawią te wolność. M orawska Orlice zaś pisze:

„A więc dobądźcie pałek, i hajże ua Czechów 
dla dopełnienia miary ich wolności!.... My się 
zdusić nie damy. Przyjmujemy walkę, którą nam 
podajecie, aż do najskrajniejszych kousekwoncyj, a 
to aby wam okazać, że i na ziemiach czeskich jest 
ojczyzna Słowian, jak w Galicji, i korona czeska 
musi obstawać przy swem prawie, choćby sie i 
piekło przeciw nam spiknęło. Urządźcie sobie no­

wą Przedlitawio bez Galicji i Bukowiny. Nieza- 
4 $ u g o  urządzicie sobio potem najnowszą Przędli ta- 

waę, ale w tej nie znajdziecie już więcej korony 
czeskiej, jak niemasz w niej korony węgierskiej, 
polskiej i t. d;„. Tylko żywo panowie do dzieła, 
dla stłumienia Czechów, a zbawienia fanatyków 
przedlitawskięh! Gzem prędzej, tein lepiej. Chce­
my i musimy wam znowu' pokazać, że kto nie rzą­
dzi, musi być rządzonym..."

W drugim artykule w tej sprawie Morawska 
O nice wykazuje zabiegi germanizacyjne na Mora­
wie, i wzywa lud do najściślejszej organizacji na­
rodowej, w szkole, rodzinie, wszędzie ’ „Odtąd na- 
szem hasłem : kto nie z narodem, ten idzie przeciw 
narodowi! Pod klątwę z każdym, kio się poda za 
narzędzie przeciw nam ! Kto za kęs chleba, za li­
chy grosz, za haniebną slawe przedlitawską zaprze­
dał sie, aby przeciw nam służyć zi parobka opra­
wcy, będzie wyłączony z uczciwego towarzystwa 
wszystkich Morawian; nikt nie będzie z nim przy­
stawać, nie da żadnej rady, żadnej pomocy. Każda 
szkoda takiego Judasza będzie zyskiem dla nas; u- 
nikajmy ich, jak morowego powietrza, pized któ- 
rem trzeba chronić przybytki, osady, miasta. Swój 
ze swoim! to nasze hasło'" Dalej rozwija plan 
wpływania na lud, na kobiety i t. d.

W Bawarji stronnictwo antipruskie, przezywa­
ne tam ultramoutańskiem, jest pewne większości w 
sejmie, i zamierza wytoczyć ministerstwu proces 
za nielegalne przetworzenie okręgów wyborczych i 
za obrazę patrjotów, przedewszystkiem zaś zażądać 
zmiaPY ministerstwa.

Dziś zapewne otrzymany rezultat wyborów u- 
zupełniających w Paryżu. Rząd zajmuje się retor- 
uiami okonomicznemi, mianowicie co do cel. Joum . 
Officiel z d. 21., t. j. z pierwszego dnia wyborów, 
ogłasza odnośne sprawozdanie ministra handlu, Le- 
roux, tudzież dwa dekreta cesarsaie o organizacji 
wyższej Rady handlowej, którą proponował minister. 
Rada ta składa sie z 3 senatorów, 3 deputowanych, 
3 radców stanu i 9 członków, powołanych z po­
między znakomitości na polu rolnictwa, handlu i 
przemysłu. Jestto uowy, a podobno pierwszy za ce­
sarstwa drugiego wielki krok do złamania biuro­
kratyzmu. W ogóle walka z biurom tyzm em , po­
konanym w Węgrzech, zagrożonym w Przedlitawii, 
odbywa się i w innych krajach. T ak n. p. w sej­
mie pruskim, gdzie poseł wrocławski, Ziegler, wy­
stępując przeciw ministrowi oświaty, Muhlerowi, 
uitrabiurokracie i ultramontaninowi protestanckie­
mu, zakończył: „Z ministrem Mtinlerem dyskusja 
jest niepodobną; precz z tym ministrem!" Lewica 
i centrum okryły koniec mowy grzmotem oklasków, 
a prawica siedziała cicho, a podobno w duszy zga­
dzała się z Zieglerom, bo i ona nie może przeba­
czyć Muhlerowi, że nie myśli dbać o wdowy i sie­
roty po nauczycielach ludowych pobierają one po 
12 talarów — na ro k ! Minister zaś, mowny i o- 
brotny, był blady i oniemiał.

Kanał Suezki będzie już pótrzobował tylko 
wykończenia, i poruszoną została sprawa zneutrali­
zowania jogo. Słychać jednak, że Turcja protestu­
je przeciw temu projektowi, uważając go za ubli­
żenie swoim prawom zwiorzchniczyn do Egiptu. 
Zdaje się jednak, że protest Turcji na nic się nie 
przyda. Ż sfer fachowych słychać, że kanał ten 
będzie przydatny tylko dla parowców, więc opłata

będzie bardzo wysoka, U upływu morza Czerwo­
nego do Oceanu, panują przez pół roku _ wiatry, 
niopozwalające okrętom żaglowym wypłynąć, a przez 
drugie pół roku wpłynąć, dla nich zatem pewniej­
sza, choć niezrównanie dłuższa droga dokoła Afry­
ki. Morze Czerwone jest zresztą pełne raf i bar • 
dzo burzliwe. Anglicy zresztą usiłują na Bagdad 
ku Indjom zbudować kolej, która stałaby się fatal­
ną dla kanału rywalką. Anglicy, którzy prawie z 
zawiści byli przeciwni planowi przekopania prze­
smyku Suezkiego, dzisiaj tern się pocieszają, żejak 
Times oświadcza, chociaż przy nim nie pracowali, 
to będą z niego więcej od innych narodów ko­
rzystać.

Powstanie na wyspie Kubie.
Nim list mój dojdzie do was, zapewne sejm 

tegoroczny będzie zamknięty, bo właśnie teraz naj­
większa potrzeba, załatw ,enia naglących spraw 
krajowych. Niemcom zdaje się chodzi o to, ażeby 
nie pozwolić urządzić się wewnętrznie częściom 
składowym monarchii według najgorętszych życzeń 
ludności. Jakie to pociąga czasami następstwa, 
niech pouczy powstanie na wyspie Knbie, które o- 
piszę według urzędowych i prywatnych sprawo­
zdań, wam tylko w części możo wiadomych

Rok już prawio ubiega od czasu, jak wiado­
mość o powstaniu na wyspie Kubie doszła do Ru_ 
j-opy za pomocą transatlantyckiego telegrafu, a je­
dnak ta rewolucja, nadzwyczaj ważna pod wzglę­
dem politycznym i finansowym dla Hiszpana, jest 
mało jeszcze znana czytającej publiczności, mało ścią­
gnęła uwagi w Europie, chociaż tu chodzi o los 
dwumilionowej ludności, która broń podjęła w imię 
nieustannie gwałconych praw ludzkości. .

Wyspa ta ma 115 mil geograficznych długości 
a 30 szerokości. Na północ otaczają ją wyspy Ba- 
hamskie, na wschód wyspa San Dorniugo, znana 
Polakom z wyprawy Leclerca, na p dudnię Jamai- 
ka. Jest to ziemia, słynna ze swojej" nadzwyczajnej 
żyzności. Corocznie mieszkańcy jej wysyłali dwa­
naście milionów cetnarów cukru , to jest poi >wę 
tego, ile świat konsumuje w ciągu roku; tytoń i 
cygara hawańskie, kawa, kakao, drogocenne drzewa, 
są to produkta, któremi wyspa haudel prowadziła. 
Corocznie skarb hiszpański otrzymywał z tamtąd 
125 miljonów franków, pochodzących z podatków, 
taks I opłat cło wy eh. Oprócz tego Kuba była pra­
wie jedyną targowicą, gdzie rąetrop dią, dzięki swe­
mu systemowi clowemu, mogła sprzedawać Gwary, 
które będąc niższej wartości, a droższe, nio znajdują 
nigdzie pokupu.

Już od lat wielu Hiszpania zabroniła handlu 
niewolnikami, lecz zachowała na wyspie Kubie nie­
wolników, nie mając środków pieniężnych na wyna­
grodzenie właścicieli. Dzięki łagodnemn charakte­
rowi kreolów, z niewolnikami na wyspie obchodzą

się bardzo dobrze, instytucja ta jednak wywiera 
wpływ zgubny na handel i rozwój kolonii. Dawna 
luduośe indyjska znikła pod mieczem hiszpańskich 
zdobywców i pod torturami św. inkwizycji. Tylko 
w głębi wyspy kiedy niekiedy można spotkać typ 
indyjski między włościanami. Ludność w ogóle wy­
nosi około 2,300.000, z których 350.000 niewol­
ników. Swobodna luduość składa się z 500.000 mu­
latów i murzynów, 200.000 Hiszpanów a reszta z 
kreolów, Chińczyków, Holendrów, Portugalczy­
ków i t. p.

Zarząd wyspy dotychczas był wojskowy; ad­
ministracja kraju, oddana w ręce chciwych zysku 
urzędników, wycieńczała ten prawdziwy raj ziem­
ski. Pułzial na gminy nie istniał, byli tylko na­
czelnicy powiatów (capitan de partido), od których 
zależało prawie wszystko i którzy okładali kraj 
dowolnemi podatkami na swoją korzyść. Jedni tyl­
ko Hiszpanie czystej krwi byli dopuszczani do u- 
rzędów, jak dziś Moskale w Ziemiach polskich.

Sądownictwo ua wyspie było najgorsze; naj­
mniejszy proces mógł zrujnować obydwie strony, 
dlatego też adwokaci i notarjusze, których z Hi­
szpanii rząd przysyła, robili fortuny w bardzo 
krótkim czasie. Rząd nie wydawał ani grosza na 
polepszenie bytu mieszkańców, mimo ogromnych 
podatków, które z nich ciągnął. Na wyspie nie­
ma ani jednej drogi, którąby rząd wybudował, 
wszystko spo. żywa na barkach samych mieszkańców. 
Są zarządy municypalne, złożone z członków obra­
nych przez wojskowego zarządcę, lecz rola ich o- 
granicza się ua r izkładaniu podatków; jeżeli czasa­
mi który z człuaków odezwie się o nadmiarze cię­
żaru, usuwają go natychmiast. Nigdy kraj nie sły­
szał żadnego sprawozdania z sum, z niego wycią­
gniętych... bo to rzecz zupełnie niepotrzebna dla 
rządzonych! ( hociaź handel niewolnikami był mo­
cno wzbroniony, istniał jednak na wyspie, dzięki 
rządzącym, którzy brali znaczne łapówki; bo w 
ostatnim czasie za niewolnika murzyna płacono po 
4 do 5 tysięcy franków.

Taki był stan wyspy od lat czterdziestu, w 
ciągu których kolonia nie przestawała regularnie i

bez szemrauia opłacać podatków metropolii swojej. 
Zato też hiszpańscy Giskry nazwali ją „nieustannie 
wierną" (sietnpra ftel ista de ( M a ) .  Ulepszenie ad­
ministracji zdawało się rzeczą zupełnie niepotrze­
bną, bo kreolska ludność odznacza się charakterem 
cichym, spokojnym, uległym. W samej rzeczy, 
kradzież lub rozbój są ua Kubie rzeczą nader rzad­
ka, chociaż policja tam nie istnieje. Ten system 
ciągnął sin do ostatuicli chwil panowania Izabelli, 
gdy rząd jej spróbował podwyższyć jeszcze podat­
ki prawie o 15prc. Kraj może byłby’ przyjął ten 
nowy ciężar, gdyby rozkład podatków był cokolwiek 
sprawiedliwszy, i gdyby przeznaczono ‘jakąkolwiek 
sumę na potrzeby wewnętrzne, na szkoły, na dro­
gi, lub zniesiono przywileje, fabrykantów hiszpań­
skich. Kraj wysiał delegację z przedstawieniem do 
tronu o potrzebach miejscowych, lecz duma ka- 
stylska nie mogła znieść, że „poddani" odważają 
się podnosić skargę, choć i bardzo pokorną. Rezo­
lucja wyspy Kuby nawet odczytaną nie została. 
Ministrowie hiszpańscy brali przykład z ministrów, 
wiecie których. Węzły, łączące kolonię z metro­
polią, były tak napięte że nakoniec pękły.

We wrześniu przeszłego roku adwokat Cespe- 
des i bogaty właściciel Aąuilera, podnieśli chorą­
giew powstania w środkowej części wyspy. Oby­
dwaj byli znani i szanowani w okolicy. Pierwszy 
oddział powstańczy nie wynosił dwustu ludzi, u- 
zbrojonych w długie noże i uędzne karabiny. Krzyk 
»do broni" nie znalazł z początku żadnego odgła.u 
w kraju, bo Kreole tak się przyzwyczaili do jarz­
ma, że powstanie stało się im bluźnierstwem.

Cespides i Aąuilera z garstką ludzi zajęli lesi­
ste góry wschodniej części wyspy, i wypędziw­
szy kilku urzędników rządowych, zaczęli walkę. 
Potrzeba było wielkiej śmiałości ażeby z ta­
wern małemi silanu odważyć się wstąpić w zapa­
sy z Hiszpanami, którzy mieli 20.00C regularnego 
wojska na wyspie, i znając ogólne usposobienie lu­
dności, nieprzychylne wszelkim rozruchom. Lecz 
Cespedeg i Aąuilera od razu stanęli na wysokości 
powołania swego.

Wiadomość o powstaniu zdziwiła wszystkich;

Pozawczoraj zwróciła Gazeta Narodowa  uwagę 
na taktykę D ziennika Polskiego, który za wystąpie­
nie ks. Adama Sapiechy w sprawie subwencji te­
atru ruskiego, odpowiodzialuyin czyni Gazety N aro­
dowa, pomimo,,żo taż Gazeta wprost odmienne od 
ks. Sapiehy objawiwszy zdanie, wystąpiła wówczas 
natychmiast z powodu tej sprawy przeciwko księ­
cia Sapióże.

Wczoraj pan Lam jednak odpowiadając w 
Dzień. Pole. twierdzi znowu, iż dlatego czyni Gazetę 
Narodową, odpowiedzialną za wystąpienie w sejmie 
ks. Adama Sapiehy w sprawie subwencji teatni 
ruskiego, iż Gazeta przemilczała zupełnie mowę 
ówczesną, ks. Adama Sapiehy nie wyrażając o niej 
swego zdania.

Pokazuje się z tego oświadczenia pana Lama, 
iż on pisuje swe kroniki, inkryminacje itp. albo na 
oślep, nie czytając wcale tego, o czem pisze, albo 
też rozmyślnie mija się z prawdą. Pozawczoraj 
Gazeta N arodowa  wyraźnie odwołała się ua artykuł 
swój. wystosowany zaraz nazajutrz przeciw mowie 
ks. Sapiehy w sprawie ruskiego teatru, i to wła­
śnie głównie przeciw temu ustępowi, który się nie- 
podobał i panu Lamowi Należało panu Lamowi, 
skoro zabrał sie do odpowiedzi, pamiętać o tem 
odwołaniu się Gazety, sprawdzić je, a nie pisać zno­
wn kłamstwa, iż dlatego odpowiedzialną czyni 
Gazetę N arodow ą  i p. Dobrzańskiego za wystąpie­
nie ks. Sapiehy w sejmie, iż Gazeta to wystąpie­
nie przemilczała.

Lecz gdy Bamo odwołanie się, do artykułu na­
pisanego świeżo po mowie ks. A. Sapiehy, dla paua 
Lama nie wystarcza, a nawet on takie odwołanie 
się w odpowiedzi swej zeskamotował, więc obecnie 
zacytujemy ustępy z artykułu, odnoszącego się do 
tej sprawy, a napisanego nazajutrz po mowie księcia 
Sapiehy:

...Słuszny ly l wuiosek br. Golejewskiego, aby spra­
wę subwencji teatru ruskiego odesłać do Wydziału 
krajowego do ścisłego rozpatrzenia i poczynienia wnio- 
sliów na przyszłej sosji sejmowej. Sprawa to nie bu­
dżetowa, lecz ściśle związana z wnioskiem 32artykuło- 
wym Lawrowskiego, jest nawet w tym wniosku w o- 
sobuym artyle zawarta, potrzeba ją więc było tak sa­
mo traktow ać, jak ów wniosek i podobnie odesłać do 
W ydziału krajowego do sprawozdania. Ale hr. Gole- 
jewski myśląc stawić ten wniosek, powinien był ina­
czej rzecz motywować. Nie trzeba było dowodzić, że 
teatrowi ruskiemu nie powinno się iaduej subwencji 
udzielać, nie trzeba było gwałtownie na petentów ude­
rzać, nie trzeba było rozdrżaniać, ale 'trzeba było 
wziąć rzecz przedmiotowo, i żądać traktowania sprawy

111 ..-.i.,,,,'. , _u_.u-.-_w. J
Kreole ganili je nie wróżąc sobie nic dobrego. Hi­
szpanie z pogardą mówili o niem. Dziś nawet gdy 
armia powstańcza urosła do 40.000 ludzi — jest 
wielu w Hiszpanii, co nie chcą oczu otworzyć. Rząd 
od początku przyjął politykę: uważać powstanie 
za czynność kilku band rozbójniczych, głosił co­
dziennie zwycięzkie biuletyny, zabronił dziennikom 
kubańskim zajmować się tą sprawą i rozkazał za­
rządzić niektóre środki ostrożności w stronach wy­
spy, w których jeszcze pokój panował. Wedłng ogło­
szeń urzędowych, w październiku powstanie już się 
skończyło —  pozostało zaledwo kilkudziesięciu 
zbiegów, kryjących się przed karą, która ich ocze­
kiwała. Z powodu złych dróg i ogromuych prze­
strzeni, nikt nie wiedział o tem co się dzieje, 
d z ie n n ik '  zaś zapewniały, że się wszystko skończy­
ło. Jednak od czasu do czasu dochodziły głuche 
wieści, że była bitwa, i to bitwa bardzo zacięta, że 
powstańcy ucnylają się od spotkania z wojskiem, 
męczą je marszami i nie dają odpoczynku ani na 
chwile, że sympatja północnych Amerykanów jest 
po stronie powstańców, Jeneralny kapitan (namie­
stnik) Lersundi dworował sobie z początku pożaru, 
i zaledwie kilka batalionów posłał w głąb wyspy, 
nakazując więzić mieszkańców, podejrzanych o po­
maganie powstańcom.

Dowódzcy powstania nie tracili czasu; ukryci 
w dziewiczych lasach, które pokrywają trzy ćwier­
ci wyspy, zbierali ludzi, kształcili ich na żołnierzy
i odważnemi wycieczkami w doliny, obudzali wiarę 
w możność walki z gnębicielem. Oddziały składały 
się z kawalerji lekkiej, każdy w sile kilkudziesię­
ciu koni, chyżo przebiegały przestrzenie ogromne i 
żjawiały się tam, gdzie się ich najmniej spodziewa- 
wano. Ladzie, od dzieciństwa przywykli do konia, 
do upałów, do wstrzemięźliwego życia, zadawalali 
się kawałkiem mięsa suszonego na słońcu, lnb ba­
nanami, upieczonem' w popiele; dlatego też nie 
było obozów, które by wstrzymywały w ogromnych 
marszach; konie, przyzwyczajone do" samej trawy, 
znajdowały obfite pożywienia na obszernych sawan­
nach (stepach) wyspy, przywykłe do trudów, do 
dróg, po których tylko góral umie chodzić, dawaBr
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tej in concreto z wnioskiem całym Ławrowskiego, jako 
w nim zawartej. Pan Golejewski i Polanowski zaś swe- 
mi przemówieniami ndaremnili wniosek własny.

—Z dmgiej strony rzeczy tej ze stanowiska budże­
towego, jak to chciało sprawozdanie komisji budżeto­
wej, traktować nie można. Ze stanowiska budżetowego, 
teatru ruskiego we Lwowie nie potrzeba, gdyż jest we 
Lwowie tylko około 4000 ludności obrządku greckie­
go, a z tej liczby dziewięć dziesiątych części cho­
ciaż obrządku greckiego, jest jednak narodowości pol­
skiej. Dla kogoż tu teatr potrzebny? Czy dla studen­
tów Rusinów ? czy dla przyjeżdżających do Lwowa 
księży ruskich ?

...Dotąd tylko nadzwyczajna czujność żywiołu pol­
skiego powstrzymywała rozwój i szerzenie się moskiew- 
szczyzny w Galicji. Czujność ta ustać nie powinna. 
Dotąd tylko tej czujności zawdzięczać należy, że ogół 
Rusinów inteligentnych nie poszedł w tym kierunku. 
Mylnie, sofistycznie twierdził ks. Adam Sapieha, że 
kto zarzuca Rusinom tendencje moskiewskie, ten z 
nich sam czyni Moskali. Nawet chcąc zbić przeciwni­
ków, hr. Golejewskiego i Polanowskiego, nie godzi się 
takiego sofizmatu rzucać w świat. Okoliczność, iż ma- 
melucy straciwszy stanowisko w krajn, z sprawy ru­
skiej chcą sobie zrobić piedestał nowy, niby arcypol- 
ski, ascypatrjotyczny, n ie  p o w i n n a  z n o w u  i c h  
p r z e c i w n i k ó w  p r o w a d z i ć  do  r o b i e n i a  
s o b i e  p i e d e s t a ł u  z t e j ż e  s a m e j  s p r a w y  
w o d w r o t n y m  k i e r u n k u .  Pytamy sio ks. Sa­
piehę, co byłoby się stało, gdyby dziennikarstwo nie 
było wykrywało moskwicenia szkół w Galicji ? Dziś 
jeszcze w Iwowskiem gimnazjnm ruskiem między na­
uczycielami zacięta toczy się o to walka. Jedni, mo-
skalofile wykładają moskiewskim językiem, drudzy czy- 
sto-ruskim, a moskalofilo chcą wyprzeć wykładających 
językiem czysto ruskim Czyż nie ogłoszono świeżo 
przedstawień ruskiego teatru afiszami w języku mo­
skiewskim ? Czyż wytykaniem tego moskwicyzmu robi 
się z Rusinów Moskali ? Czyż sam sejm nie powstrzy­
mał szerzenia się moskwicyzmu w protokołach nawet 
i w uchwalanych nstaw ach, gdzie się moskwicyzm 
wciskał ?

...Trzeba rzeczy postawić jasno. Są dwa stronni­
ctwa między Rusiuami. Jedno czysto ruskie, drugie 
moskiewskie. To drugie nie jest liczne, lecz możne 
stanowiskiem swych wyznawców i pomocą moskiewską, 
i organizacją. Pierwsze uie jest zorganizowane , nie 
jest skonsolidowane i dawało się kierować pierwszemu. 
Obecnie jest chwila przesilenia. Czysto ruskie stronni­
ctwo jednak nie wzięło jeszcze góry. Moskalofile jedy­
nie usuwają się z frontu i pozwalają mu wyjednywać 
ustępstwa u większości sejmowej, ażeby potem zapo- 
nmcą tych ustępstw mogli swobodnie szerzyć moskwi­
cyzm. Nadzwyczajnej więc baczności i przezorności 
potrzeba, ażeby uzyskać rękojmie, iż stronnictwo czy- 
storuskie chwyci za ster sprawy rnskiej i nie dopuści 
więcej Moskalohlów do wpływu. Jeżeli Galicja zdobę­
dzie autonomię, żądaną w rezolncji, jeśli uzyska rząd, 
sejmowi odpowiedzialny i resztę żądanego zakresu, 
wtedy jedynie łatwiej nam będzie o rękojmie, iż na­
rodowość ruska będzie się rozwijała w czysto rnskim 
kierunku.

Pom im o ta k  jasno i w ty m  a rty k u le  i 
w wielu innych w ytkniętego stanow iska Gazety 
N a ró d .wej tak  w spraw ie ruskiego te a tru  jak  i w 
spraw ie ogólnej ruskiej, Dziennik Polski raz po raz 
podsuwa Gazecie Narodowej zupełnie inne i ciągle 
pisze, że Gazeta Narodowa zm ieniła swoje zapatry ­
wanie się na spraw ę ruską, jakiego broniła  przez 
la t ty le , że teraz sta je w obronie moskalofilów i tp. 
Tym czasem  ja k  dawniej ta k  i te raz  Orneta haro-  
dj wa  jedno i to samo w yraża przekonanie.

Lecz taka to  już je s t c iąg ła ta k ty k a  Dziennika 
P<>lskitqo, wojującego sam em i insynuacjam i, fałsza­
mi, sofizraami. Przez dwa la ta  p isa ła  Gazeta N aro­
dowa przeciw  polityce większości delegacyjnej, a 
idąc konsekwentnie w ty m  kierunku m usiała po­
pierać niewybór p. Ziem iałkowskiego, program  rezolu- 
cjonistów złam anie i rozbicie dawniejszej większości 
delegacyjnej, utw orzenie nowej większości, k tó raby  
do stanowczej przeciw m iuisterstw u w ystąp iła  w al­
ki. A znaczną część artykułów  i kronik  przeciw 
większości delegacyjnej p isał w Gazecie pan Lam , 
obecny redaktor Dziennika Polskiego. Pom im o tego 
stanu rzeczy, ten sam pan L a m  «  Dzienniku Pol-

możność powstańcom przyjmowania bojn wtedy 
tylko, gdy warunki były korzystne.

Broni jednak brakło, bo całe uzbrojenie pier­
wszych powstańców składało się z makietu, czyli 
długiego na trzy stopy noża, w który jest uzbro­
jony każdy prawie wyspiarz, z kilkuset nędznych 
karabinów i z lanc, zrobionych z twardego drzewa. 
Dlatego też dowódzcy unikali spotkania z Hiszpa- 
nam i; lecz gdy nieprzyjaciel zmęczony trudnym 
marszem po górach, zatrzymywał się na odpoczy­
nek, ażeby ukryć się cokolwiek od palącego słońca, 
wtedy zaczynał się atak, kończący się prawie za­
wsze bitwą na broń ręczną, na noże, i Hiszpanie 
często musieli uch)dzić, głosząc, że nieprzyjaciel 
wszędzie haniebnie ucieka i nie wart nawet imienia 
powstańców.

Brak dróg komunikacyjnych szczególnie poma­
gał powstańcom, bo Hiszpanów na każdym kroku 
powstrzymywał brak żywności. Nie było podobień­
stwa wozić jej ua mułach, bo dla zasłony transpor­
tów potrzeba było wyznaczać bardzo wielkie od­
działy, a wielki oddział potrzebował wiele żywno­
ści. Nie mając kawalerji, hiszpańskie wojsko mę­
czyło się i sarkało, nie widząc końca ciężkim tru ­
dom ciągłego ścigania, demoralizowało się nie­
zwykle. *

Pomimo przechwałek dzieuników hiszpańskich, 
wieść o prawdziwym stanie rzeczy zaczęła się szerzyć 
pomiędzy ludnością, budziła sie sympatja dla powstań­
ców, objawy obudzonego życia w miastach zniewa­
lały Hiszpanów trzymać w nich znaczno załogi, a 
tymczasem oddziały rosły i rosły. Hiszpańska partja 
chcąc odwrócić sympatje spokojnej ludności, zaczę­
ła głosie, jak niegdyś w czasie naszego powstania, 
że powstańcy ąhcą społecznego przewrotu, zniesie­
nia własności i rozgrabienia bogatych.

Taki był stan rzeczy, gdy na miejsce Lirsnn- 
dego przysłano jenerała Dnlce z posiłkami. Hiszpa­
nie zaczęli tworzyć oddziały woluntarjuszów, któ- 
ri oh liczba razem z regularnem wojskiem doszła 
do 40.000. Był to najlepszy dowód, jak urosło po- 
wstanie. J (D a )

skim  zarzucił Gazecie Narodowej potem niekonse­
kwencję, zmianę kierunku, podczas gdy to on prze­
szedłszy do D ziennika Polskiego, zmienił swoje prze­
konania, zastosowując się do przekonań założycieli 
Dziennika  !

Nie wspominalibyśmy jnż o tych rzeczach, 
wiadomych powszechnio, gdyby nie ustawiczne na­
paście i insynuacje Dziennika Polskiego. Posunął on 
się do tego stopnia, że niedawno zarzucił Gazecie 
N arodow ej, iż dawniej pobierała zapewne jakąś, od 
kogoś subwencję, ażeby gromiła moskalofilów! Te­
raz zaś znowu zapewne pobiera inną jakąś od ko­
goś subwencję, ażeby moskalofilów popierała!

Dla D ziennika Polskiego>_ każda sprawa narodo­
wa jest tylko kombinacją,' wynikłą ze spisku ja ­
kichś oligarchów z ulicą, z dziennikarzami przeciw 
mamelukom, i z tego stanowiska prowadzi on wal­
kę w imieniu swych mameluków. A jakie stano­
wisko, takie i środki obrzydliwe; spodziewamy sia . 
iż taki będzie i skutek.

Rozprawiwszy się z złą wiarą, przejdźmy lo 
innej kwestji.

Niemcy morawscy i czescy już dawniej widzieli 
jedyną nadzieję, utrzymania-swej hegemonii w Mo- 
rawii i w Czechach, w odłączeniu Galicji od Przed- 
litawii. Gdy miała się zebrać w roku 18G7 Rada 
państwa według planu Beusta, niemieckie organa 
tej partji prawiły o nadaniu takiego odrębnego sta­
nowiska Galicji w Przedlitawii. Lecz gdy się zna­
leźli w Radzie państwa w większości, pp. Giskra, 
Herbst i Hasner, przekonawszy się, że delegacja 
galicyjska wcale im nio będzie zawadzać w ich pla­
nach, a porozumienie między nią a Czechami nie 
przyszło do skutku, stali się największymi przeci­
wnikami takiej odrębności Galicji, a za nimi po­
szli i inni Niemcy.

Dzisiaj ta sama powtarza się historja. Znowu 
Niemcy morawscy i czescy zaczynają pisać o ko­
nieczności nadania Galicji odrębnego stanowiska, 
ażeby tym sposobem ułatwić sobie złamanie opo­
zycji czeskiej w reszcie Przedlitawii.

Ktoby z tego chciał snuć jakieś nadzieje dla 
Galicji, mocnoby się zawiódł. Jestto tylko powtó­
rzenie dawniejszego manewru. Obawiają się naj­
pierw, ażeby nie przyszło porozumienie do skutku 
miedzy czeską a galicyjską opozycją. Więc na lep 
Polakom a jako groźbę Czechom wysuwają chęć 
swą nadania odrębności Galicji. Ale niechno znaj­
dą się ci meneiowie znowu w Radzie państwa w 
większości i w zgodzie z ministerstwem, tak samo 
śpiewać będą jak w r. 1867, 1868 i 1869. My ża­
dnej a żadnej ważności nie przypisujemy progra­
mowi, w Mahr. (Jorrespondent, ogłoszonemu. Istotne 
przekonania dra. Giskry i Herbsta, wypowiada 
N . fr . Preste.

Przegląd polityczny.
Austrja i W ęgry. Osławiony artykuł w 

Mdhrischer Correspondent, który podnieśliśmy w nie­
dzielę, a który posłużył Pokrokowi do niesłusznych 
podejrzeń przeciw Polakom, podajemy dziś dla wy­
jaśnienia dosłownie. Nosi on napis „Austrja na­
rodowa" i brzmi:

„Bez wcielenia się narodowego niema państwo­
wego bytn. Jest tylko życie narodowe albo śmierć.

„Ta siła żywotna okazała się zwycięzką w 
walce z panowaniem policji, wojska szlachty 1 
księży.

„Jedynie rząd nai idowy nie stanie się abstra­
kcyjnym i znajdzie podporę w narodzie z którego 
wyrósł; do niego lgną wszyscy : chłopi, mieszcza­
nie i szlachta; liberalni i wstecznicy, katolicy i 
protestanci. Dlatego żywotne państwa mogą się 
tworzyć wyłącznie tylko na podstawach przeważa­
jącego narodu, który zarazem rządzić pragnie. Kto 
nie rządzi, bywa rządzonym.

„Konieczność zreorganizowania Anstrji na pod­
stawie narodowej nie powinna być więcej wątpliwą. 
Nie trzeba się nawet oglądać na czasy Metternicha, 
Bacha lnb Śchmerlinga, wystarczy doświadczenie 
trzech ostatnich lat, by się przekonać, jak można 
dojść do skutkn.

„Gdy w r. 1867 Belcredi panowanie Słowian 
chciał ustalić, musiał uciskać Niemców. Skoro ci 
ucisk poczuli, podnieśli się po raz pierwszy i ich 
było zwycięstwo.

„Zwycięstwo to, chociaż podpierane liberali­
zmem było czysto narodowem, ale sięgało tylko do 
Litawy; tu trzeba było się wstrzymać i z naro­
dowością zwycięzką po drugipj stronie, która już 
nawet wyprzedzać zaczęła, zawrzeć ugodę.

„Odtąd spoczywał ruch niemiecko-uarodowy; 
resztę zostawiono o ile możności zasadniczemu i 
bezstronnemu rządowi, który niestety mało zysku­
je poparcia. Wolnomyślne nstawy służą więcej za- 
biegliwszej opozycji, jak Niemcom, którzy są u 
steru a przecież rządzić nie mogą.

„Ponowny ucisk Niemców przez opozycję, po­
woduje ich do dalszego narodowego kroku a to do 
przeprowadzenia bezpośrednich wyborów, przez co 
ściślej połączeni a od przeciwników niezawiślejsi 
do rządzenia pochopnymi się staną. Prawdopodobne 
udanie się tego kroku, dla którego na wszystko 
odważyć się trzeba, dowodzi ponownie przewagi 
Niemców w krajach dziedzicznych i prawa ich do 
panowania narodowego.

„Ten postęp jest znowu tylko owocem zabie- 
gliwości narodowej, jest niejako zapuszczeniem po­
tężnego korzenia, na którym, spodziewać się należy, 
silny pień wyrośnie.

„By jednak piękna ta nadzieja spełnić się mo­
gła, trzeba wyłączenie Polaków z naszej Rady pań­
stwa uznać za bezwarunkowo konieczne. Tylko 
przez mieszkańców niemieckich dziedzicznych kra­
jów obeslaua Rada państwa może niemiecki wydać 
odgłos. Jako niesforna, pomięszana reprezentacja, 
nigdy dorównać nie może węgierskiemu sejmowi i 
nie zyska nigdy tego narodowego poparcia, bez ja ­
kiego obejść się nie może. Czas jnż, by Polacy i 
Niemcy wystąpili z niemocy, jaką siarnski byt ich 
z sobą przynosi. Żądanie takiego rozdziału tern wię­
cej jest uprawnionem, ile, że już szczęśliwie doko­
naną została operacja oddzielenia trzeciego brata.

„Niemcy potrzebują w krajach dziedzicznych 
zupełnej samoistności, by oswobodzonem ramieniem 
zgnieść szczepy, które między nimi jak nieprzyja­
cielskie przednie straże się zachowują, osuszyć ba­

gno zanieczyszczające ich ziemię, trujące ich po­
wietrze.

„Niemcy nie mogą w krajach dziedzicznych 
opozycji nic ofiarować, prócz — walki.

„Obawa, że ta droga odłączenia się od Pola­
ków powiedzie do federacji szczepów i ugodńych 
rokowań, jest niedorzeczną. Owszem, dać Polakom 
samoistność, by już żadnych ugód nie było potrze­
ba a Niemcy niech swoją zatrzymają. Wtenczas 
8 milionów Niemców stanie przeciw 6 milionom 
Słowian, wtenczas przeważająca większość niemie­
cka będzie miała prawo zwalczać naturalnych swych 
nieprzyjaciół, przybyszów na ziemi niemieckiej.

„Dla czegóż mają Niemcy podwójnie bezna­
dziejną toczyć walkę z Czechami i Polakami zara­
zem, kiedy zniemczenie Polaków żadnej nie przy­
n i e ś  im korzyści, kiedy ze względu na terytorjum 
P" ej /naw et prawa do tego nie mają, podczas 

Wój z nimi i przyjazne stosunki .sowicie wy- 
ą postradane korzyści jednolitego ustawo- 

. listwa.
'-„Każda ugoda z Czechami, Słoweńcami itd.

łaby tylko beznadziejnem ofiarowaniem samego 
o me, podczas gdy oddzielenie Krajów dziedzicznych 
od Galicji i Bukowiny wcale ofiar nie wymaga, bę- 
dnie tylko porzuceniem stanowiska, które się utrzy­
mać nie da, a Polakom i Niemcom najważniejsze 
wróci dobro, bo wolność narodową.

„Należyż jeszcze tracić czas drogocenny ?
„Żywioł polityczny, z jakiego się tylko wy­

jątkowo w ciągu długich, szczęśliwych lat państwa 
wytwarzały, niech co najprędzej zleje się z żywio­
łem narodowym, który wszędzie i aż do najnow­
szych czasów zwycięzkim się okazać. Powodem zde­
cydowania się do rozdziału jest kwestja bezpośre­
dnich wyborów, którym się narodowo-uprawnieni 
Polacy stanowczo sprzeciwiają. Czas więc zawrzeć 
pokój z Polakami jak niegdyś z Węgrami, by przez- 
to pozyskać i ustalić woluość narodową, jak przez 
ugodę z Węgrami zdobyto i ustalono wolność poli­
tyczną. Galicja uiech będzie ojczyzną dla Słowian, 
kraje dziedziczne dla Niemców".

W io c h y . Na powitanie cesarza Austrji wy­
rusza cala włoska eskadra pancerna morza Śródzie­
mnego.

W hcIióiI. W Ilittolii przyszło do rozlewu 
krwi między Bółgarami i Greaami, z powodu, że 
Bólgarzy w swojej cerkwi zaprowadzili nabożeń­
stwo w języku bółgarskim.

Przekop Suezki udał się. Dnia 20. bm. wpły­
nęło 45 okrętów na uiorao Czerwone — jacht ce­
sarza Austrji „Greif“ i jacht cesarzowej Eugenii 
„l’Aigle“ na czele. Pan Lesseps otrzymał wpraw­
dzie nie tytuł księcia Suezu, ale wielką wstęgę le­
gii honorowej. Zarazem piszt dumnie Journal offidel 
dnia 21. bm.: „JM. cesarzowa Eugenia przybyła d 
20. bm. do Suezu; przebyto cały kanał bez prze­
szkód. Podróż była świetna. Spełniły się zatem 
nadzieje, jakie obndzałc wielkie przedsięwzięcie po­
łączenia dwóch mórz. Rząd cesarski musi z zado­
woleniem poglądać na pomyślność dzieła, do któ­
rego nieustannie zachęcał. Mimo różnorakich prze­
szkód przyprowadzono pomyślnie do skutku, robi 
wszelki zaszczyt energicznej inicjatywie francuskie- 
geniuszu i postępom umiejętności."

Ziem ie p olsk ie. Na wniosek ministra woj­
ny, obawiającego się(?) połączenia drogą żelazną 
Warszawy z Poznaniem, tj. z królestwem Pruskiem, 
rząd moskiewski odmówił pozwolenia na kolej z 
Kutna do Słupcy. W skntek przedstawienia mi­
nistra spraw wewnętrznych, ogłoszony został ukaz 
carski, wyjmujący wszelkie w królestwie Pol- 
skiem nieobowiązkowe ubezpieczenia z pod zawia­
dywania rządu. Do nieobowiązkowych ubezpie­
czeń. jak wiadomo należą: ubezpieczenia ruchomo­
ści, bydła, zboża, transportów lądowych i wodnych, 
nakoniec ubezpieczenia kapitałów i dochodów, o- 
partych na zycin lndzkiem. Moc asekuracyjnych 
zobowiązań ze strony władz rządowych co do sta­
łych ubezpieczeń ustaje z dniem 13. (1.) grudnia 
1870 roku, co do czasowych z upływem terminu 
tychże. Fundusze, jakie pozostaną po zalikwido- 
waniu rachunków rządu z interesentami, mają być 
przelane do rezerwowego kapitału ubezpieczenia za­
budowań od ognia w królestwie Polskiem, miesz­
kańcom którego wolno jest się zabezpieczać w kra­
jowych i zagranicznych ubezpieczeniach. Wileński 
Wirstnik donosi o przetłumaczeniu na język mos­
kiewski ewangelij, czytanych zwykle przed kaza­
niem, oraz ministranturki, przyczem surowo zosta­
ło wzbronionem uczniom służenie do mszy świętej w 
łacińskim języku. W roku 1860, z kapitału kre­
dytowego Towarzystwa ziemskiego odłączoną 
została suma 1,568.000 rubli srebrem w ceni da­
wania zapomóg tym z obywateli, którzy zamierza­
li. wprowadzić u siebie oczynszowanie włościan. W 
roku 1864 przeznaczenie kapitału zmieniono, a te­
raz rozkazano jednoroczny procent tego kapitału w 
ilości 62.640 rs. obrócić na założenie 86 kas po­
życzkowych włościańgkicb, po jednej w każdym po­
wiecie. Każda kasa dostała zatem po 732 rs. Ka­
sy te są zarazem kasami oszczędności i zostają pod 
zawiadywaniem wójta gminy, jego pomocnika i ka­
sjera, wybranego na lat trzy. Najwyższa kwota, 
jaką rolnik osiadły pożyczyć może, jest 60 rubli 
srebrem. Bezrolni pożyczają za poręczeniem. Do- 
zwolouem jest oddawanie takich sum gminnych w 
depozyt do kas pożyczkowych, które mogą być w 0- 
bieg puszczone, jako to sumy powstałe z kar i su­
my małoletnich. Dotychczas jest tylko po jednej 
kasie na cały powiat. Za rok każda gmina będzie 
mieć swoją osobną — a zatem będzie wszystkich 
1315 kas. Berg wkrótce jedzie z Warszawy, po­
wiadają, że już nie wróci. Zamiast namiestnika 
będzie jenerał-gubernatorem w Kongresówce jene­
rał Krasnokutski. Gubernatorem w Wilnie w miej­
sce admirała Szestałowa , został r. s. ateblin-Ka- 
mieński.

K r o n i k a .

— G o d z in a  p o lic y jn a  obowiązująca gospodarzy wszel­
kich lokalów publicznych do zamykania takowych opótuo- 
cy, istnieje już tylko z całej monarchii we Lwowie i jest 
bardzo niedogodną dla samej publiczności, zwłaszcza zaś 
dla podróiuych przyjeżdżających do Lwowa w nocy, któ­
rzy zazwyczaj w drodze robią sobie nadzieję dobrej ko lacji

we Lwowie, a tymczasem wszystkie restauracje, kawiarnie 
cukiernie zastają jnż zamknięte. Powiadają nam, iż gospoda­
rze tych lokalów zamierzają udać się do kompetentnej w ła­
dzy z prośbą o zniesienie godziny policyjnej. Mamy nadzie­
ję, że prośba ta  będzie uwzględnioną, ile że nie ma żadnych 
specjalnych powodów do zachowania jej W0 Lwoww.

Przykłady innych miast świadczą zresztą że moral­
ność publiczna nie ucierpi na tern wcale.

— W y p a d e k  m ie jsc o w y . Dnia 19. bm. w południe 
wyrobnica Rozalia Makojmiakowska, około 60 la t licząca, 
schroniła się przed śniegiem pod wagon w dworcu kolei 
Karola Ludwika, i tam jadła  obiad przez nikogo nie spo­
strzeżona. Tymczasem opodal przesuwano wagony, a jeden 
z nich lekko puszczony uderzył o wagon, pod którym sie­
działa Makojmiakowska, skutkiem czego wagon ten posu­
nął się także i strzaskał wyrobnicy nogę.

D o  fin d y  p o w ia to w e j b o rs z c z o w sk ie j, na 
członka z grupy gmin wiejskich, wybrany został Hrycko 
Mymica, włościanin z Krzywczy Dolnej.

- -  L  p ie c a  n a  le b  poprawiają się nasze władze po­
cztowe poa względem używania języka polskiego. Zaraz po 
otwarciu filii pocztowych, umieszczono na takowych napisy 
wyłącznie polskie, wkrótce jednak namyślono się snać ina­
czej, bo oto widzimy już te napisy w dwu językach: pol­
skim i niemieckim. Pan szef namiestnictwa przyrzekł w 
sejmie, że w p ł y n i e  na to, ażeby instytucje, nie stojące 
wprost pod jego władzą, co przeprowadzały zychlej rozporzą­
dzenie ministerjalne o języku urzędowym w Galicji, a tym ­
czasem mamy oto najlepszy przykład co do tego rozpo­
rządzania , a  mianowicie postępowania panu m inistra 
banału, pod którego bezpośrednim zarządem stoi instytucja 
poczt i telegrafów.

— W ilk i  mnożą się coraz bardznf w naszym kraju, 
odkąd zniesiuno nagrody za ich wytępianie. Włóczą się o- 
ne nawet w okolicy Lwowa. I  tak n. p. niedawno rozszar­
pały konia w jasny dzień we wsi Żyrawce. Koło Starego- 
sioła pokazało się w ostatnich czasach dwa w ilki; jednego 
ubito a drugi uszedł postrzelany. W Podciemnem, także 
o parę mil tylko od Lwowa, wytropiono cztery sztuki. Ma 
być zarządzoną obława na nie.

— B csed a  c z e sk a  odbędzie się w sobotę w sali domu 
Narodnego.

f  W niedzielę o godz. 8. wieczór umarł w Krakowie 
hr. W ln d y g ia w  O s tro w s k i  b. podpułkownik wojsk 
polskich i marszałek sejmu polskiego w r. 1831. Ś. p. 
Ostrowski urodził się w Warszawie r. 179C, wstąpił do ar- 
tylerji r. 1809, walczył w tymże roku pod Raszynem, gdzie 
otrzymał krzyż Yirtuti militari, następnie b ra ł udział w 
wojnach napoleońskich, a w bitwie pod Lob&u otrzymał 
krzyż legii honorowej. W r. 1830 jednogłośnie obrany 
marszałkiem, przewodniczył z wielką chlubą dla siebie po­
siedzeniom sejmu, dzieląc zarazem jego losy aż do przej­
ścia wojska przez granicę pruską. Kiedy posłowie mieli 
się zjechać następnie w Krakowie, marszałek jadąc tamże, 
przytrzymany przez władze austrjackie, internowany był w 
Gracu, gdzie mieszkał aż do r. 1862. Wtedy otrzymał po­
zwolenie zamieszkania w Galicji obok Krewnych; przybył 
więc do Krakowa i odtąd mieszkał w dum u swej siostry, 
nr. Morsztynowej, gdzie w sobotę życia dokonał. Z nim 
zgasłe jedna z ostatnich znakomitości świetnej naszej epo­
ki z roku 1830, zostawiając po sobie żal wszystkich pa- 
trjotów.

— Panowie S ta n is ła w  T a r n o w s k i  i J ó z e f  S z u jsk i,
zajęli już swoje katedry w uniwersytecie Jagiellońskim. 
P. Tarnowski wykłada o literaturze politycznej polskiej 
XVIII. wieku, p. Szujski dziś rozpoczyna wykład dziejów 
Jagiellonów.

S e jm ik  p o w ia to w y  K w id z y ń sk i (w Prusach 
Zachodnich), postanowił wydać historję powiatu Kwidzyń­
skiego.

W y d z ia ł  g o s p o d a rc z y  p ie rw s z e g o  z ja z d u  le k a ­
rz y  i przyrodników polskich w Krakowie, który z powodu 
kilkotygodniowej nieobecności swego prezesa, p. Majera, 
nie mógł dopełnić jeszcze wszystkich czynności admini­
stracyjnych, zebrał się w sobotę d. 20. bm. i postanowił 
zająć się wybiciem medalów srebrnych i spiżowych, którs 
wystawcom na ostatniem posiedzenin publicznem Zjazdu 
przyznano. Równocześnie prezes Majer przyjął na siebie 
obowiązek ułożenia i wydania Pam iętnika pierwszego zja­
zdu, z którego każdy członek i uczestnik otrzyma bezpła­
tnie po lednyin egzemplarzu. Na medale obróconym bę­
dzie fundusz 300 złr., przez ministeirjum handlu na rzecz 
Wystawy lekarsko-przyrodniczej przeznaczony, a którego 
użycie namiestnictwo pozostawiło uznaniu p. Majera, na 
koszta zaś druku kwota, zebrana z opłat, wniesionych 
przez członków zjazdu.

— B n fb n rn  l l t ł y k ó w l in  Do Pester Lloyda donoszą 
z Krakowa, że Barbara Ubryk uznana jako cierpiąca po- 
mięszanie zmysłów nie do wyleczenia, oddaną została do 
szpitalu obłąkanych.

— “T a g b la t t"  wiedeński podaje telegram z Krakowa, 
że, jak słychać, akta w procesie B arbary Ubryk, które się 
znajdują w ręku jednego z radców sądu krajowego, mają 
być odstąpione sądowi delegowanemu. Wiadomość ta, je­
żeli jest prawdziwą, świadczyłaby, że sąd krajowy upatruje 
w całej sprawie znamiona tylko pi.zekruczenia.

— „ G w iazd k i C ie s z y ń s k ie j"  nr. 47. zawiera: Szląz-
ki prorok, powieść niepowieść; Pogranicze wojskowe; Go­
spodarstwo i przem ysł; Przegląd polityczny; Rozmaitości; 
Doniesienia piśmiennicze ; Z Cie» zyna.

— „ S o b o łk i"  nr. 47. zaw iera: Dziś; powiastka p. Pau- 
linę i L. W ilkońską; B arbara Radziwiłłówna (z ryciną); 
Pomnik Kolumba w Genui (z jy c in ą ); O teatrze narodo­
wym ; p. dr. Daniela Wierzbickiego ; Rozmaitości.

— „ B ib lio te k i M ró w k i4' w y s z e d ł  tomik 13., zawiera­
jący śliczniutki poemacik W ł. Syrokomli p. t. „Ułas", sie­
lanka z b ło t  poleskich."

— „ D iab la "  wyszedł numer 10.

— „A b ecn d ln ik n  b u w s r y s ły c z p e g d " ,  po Egoiście, 
Figlu i Grzmotach, wyszła litem  Horoskop.

— D la  d z iec i o b łą k a n e j  m a ik i złożyli w admini­
stracji Gateiy N a r o d o w e j:  p, x y, z 5 złr., pan1' Zawadzka 
3 złr., p. J. W. 2 złr., Marceli Bogdanowicz i N. N. z Cza- 
chła 30 złr., pp Eugenia B uszjńska 2 złr., Helena Szcze­
pańska 2 złr., Marja Garlińska 1 złr., razem 40 złr., a a 
poprzednio na ten cel złożonemi 78 złr.

_  p r o c e s  o z a b ó js tw o  1 c ięż k ie  u sz k o d z e n ia  
c ia ła . (Dokończenie).

Zofia Karczmarkowa tw arz ma poczciwą, liczy la t 56. 
Na lewym policzku duży plasrter zakrywa ranę od zębów 
Fedora; rana ta dotąd nie może się zagoić. Wchodzi Zofia 
do sali ze łzami w oczach i, przez cały ciąg sprawy, u tu­
lić żalu swego nie jest w stanie. Córka jej , a  żona Fe­
dora, trzydziestoletnia K atarzyna Rojowa, wygląda raczej ną
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dziecko niż na kobietę. Nader marego wzrostu i wątlej 
budowy, suchem okiem, jakby nie pojmując o co rzecz idzie, 
obojętnie spogląda na mcia. Posądzić ją można o pewną 
doze. idjotyzmu. Ciągłe zle obejście męża, zrobiło ją ta ­
ką. Dalej staje Kseńka Gędowa, zwykła wiejska kobieta i 
nareszcie Jaśko Rudy o kuli, stracił bowiem nogę podczas 
węgierskiej kampanii 1849 r.

Prezydujący tłumaczy Karczmarkowej i Katarzynie, że 
pierwszej, jako świekrze, drugiej jako żonie, przysłużą pra­
wo świadczenia lub nie, według woli w tym razie. Kata­
rzyna niedosłyszanym prawie głosem powiada , że woli nie 
świadczyć, uchyla się cicho na stroną i raz tylko przez 
cały przeciąg rozprawy zwilżyły się trochę je] oczy. Pó­
kim płakała?... Czy po mężu, czy po ojcu, czy na wspo­
mnienie okropnej nocy, czy nad swą dolą nieszczęsną? P a­
trząc na nią, zdawało się, że sama dobrze nie wie dla cze­
go jej serce ściskało się boleśnie.

Zofia K a r c z m  a r k  o w a  gotowa świadczyć. Jużem 
raz świadczyła, z płaczem powiada, dla czegóż nie miała­
bym dzisiaj powtórzyć tego na com przysięgała? I przy­
chodząc do chwili, w której została napadniętą, tak dalej 
ciągnie: Było to dodnia; tyłkom co skończyła rozczyniać 
paskę. Obie moje córki jeszcze nie wstały. Dziecko w 
kolebce także spało. Przycupnęłam koło dzieży i głowę 
złożywszy na ręku, chciałam sobie zdrzemnąć. W tem F e­
dor woła bym dizwi o tw o rzy ła ... (z płaczu mówić nie 
może).

P r e z y d u j ą c y .  Cóż dalej ?
K a r  c z m a r  k o w a... Rzucił się na mnie i zaczął 

mordować. Krzyknęłam o ratunek. Córki zerwały się z 
łóżka i zaraz ze Btrachu uciekły, szukać ludzi na pomoc... 
Kąsał mię, b ił i kopał nogami... Ot jeszcze mam ranę na 
twarzy i palce pogryzione. Czyż mogłam mu dać ra d ę ! 
On siln y ! i młody a ja  stara już. Powalił mię na ziemię, 
zaczął dusić i b ił głową o podłogę... Błagam o życie, a on 
mi ua t o : Cyt bo kiszki z siebie zębami powyrywam, i ka­
tował dalej. Gdyby nie mąż, co przyleciał na ratunek — 
byłoby już po mnie... Wszystko mówię tak jak prawda 
była. Pan Bóg za to mnie nie będzie karał. Straciłam 
przytomność, Gędowa sąsiada mnie wyciągnęła a on .. on 
zamknął się z ojcem, zbił go i do sieni wyrzucił. W ty ­
dzień potem już go nie było. On go zabił Jaśnie Wiel­
można kancelarjo panowie! Nie chciałam mu dać córki, czu­
łam, że źle będzie, nieboszczyk to , proszę panów Wielmoż­
nych, wydał córkę za mąż i ot co te ra z !... Fedor nic nie 
p rzy rob ił; ma kochanki. Daliśmy mn byli krowę i 8 grzą­
dek p o la ; daliśmy drzewa na osobną ch a tę ! A gdzież to 
wszystko się podzialfc? Przepił, przehulał i ot ta  córka 
moja w nędzy będzie z dzieckiem, i ja  w nędzy, a starego 
zabił... Czy natośmy go przyjęli do córki, dali ehleb i o- 
dzież ? O mój Boże! Wieleż to razy b ił on nieboszczyka, 
mnie włosy wyrywał, a żonie swej oczy w ypiekał! A z 
Cheguż to ona taka, i  czegóż poroniła ? bo bił ją  i męczył. 
Synka tylko ma i to  kaleczka na rączkę, bo Chrystus karze 
złychlndzi. Leżałam 6 dni u Pijarów, a przez całe 2 mie­
siące w chacie, dźwignąć się nie mogłam z łóżka. Poką­
sana, pełna siniaków na ciele, piersi pobite, boki bolały, a 
brauch był jak beczka. Gdyby był pijany to, proszę Jaśnie 
Wielmożnych panów, odtrąciłabym go z łatwością. Ale 
nie, on nie był pijany, tylko taki zły. Zaleciał jak zbój i 
dawaj bić.

P r e z y d n j ą c y .  Wiele sobie liczysz za szkodę ?
K a r c z m a r k o w a .  Cóż mam liczyć! Czyż on co 

posiada ? Ot co na nim — to i wszystko. Wprzódy ja  po­
dałam ‘ rachunek na wynagrodzenie za stracony czas do pra­
cy prze* jego pobicie, ale teraz cóż potem, kiedy on nigdy 
nic nie miał i nie ma.

P r e z y d u j  ący .  Przy śledztwie zeznałaś do proto­
kołu, że Fedor był pijany.

K a r c z m a r k o w a .  Był trochę pijany, bo gdzież by 
on noc calusienką przepędził jak nie w karczmie , ale nie 
tak by sił nie miał, by by ł nieprzytomny co robi.

P  r  e z y d. Czy to prawda , że Fed stukając do drzwi 
m ów ił: otwórzcie prędzej mamo ?

K a r c z m a r k o w a .  Prawda. ,i o chłopach co go 
niby to gonili, także prawda.

P  r  e z y d. Fedor mówi że , jak wszedł do chaty, za­
częliście po łajać pierwsi, a potem bić następnie?

K a r c z m a r k o w a .  Niech by mi  mowę zaraz tu  
zam knęło , je ś li  to prawda!

F e d o r  R ó j  gwałtownie. Jakto nie! czyż ja nie pa­
miętam? Przyskoczyliście do mnie i dawaj łajać i bić... 
Gadacie, że ja  was i nieboszczyka zawsze biłem a żonie o- 
czy wypiekałem świecą. To wszystko nieprawda. Przecież 
żona ma oczy; czegóż więc chcecie ! To.wy mnie dokucza­
liście ciągle. Czy to nieprawda naprzykład, że ojciec chciał 
mi dziecko w kołysce zadusić ?... A poco żeście mię w tę... 
w tę sobotę szmatką uderzyli? Ja się broniłem, zębami 
ukąsiłem broniąc się. A potem ojciec zacrał bić.

P  r e z y d. Gadasz co do sprawy nie należy. Tu nie 
idzie o to, czy chciał nieboszczyk czy nie chcia ł, dziecko 
wam ndusić — ale idzie o to , żeś ty  go zabił, a matkę 
poranił.

F e d o r  Ró j .  Ojciec mię pierwszy zaczął bić. N ie 
było d la  mnie gorszych n iep rzy jac ió ł jak oni, < > oui kła­
mią, że ja  krowę, drzewo poprzepijał ! Ja  pracowałem jak
wół, a kiedy na nową chałupę... .

R. K o l a s i ń a k i .  Tego wiedzieć my me potrzebuje­
my, tu  nie o to  idzie.

F e d o r  R ó j  jeszcze gwałtowniej : Jak to nie o t o ! 
To i mówić mi jnż nie wolno ! Raz gdy byłem podpity i 
spałem, ojciec mi położył na nogi kamień z półtora cet- 
nara, a sam do gardła i chciał już dnsić. A w Bobotę tak­
ie  pierwszy uderzył, i to kijem. Jam się b r o n i ł  tylko, mo­
że gom i złapał, ale nim nie biłem... Ja  to dobrze pa 
miętam.

R. K o 1 a s i 6 s k i. Tó gołą ręką tylko, wybiłeś dziu­
rę w głowię ojca ?

Fedor Rój milczy, widocznie się poplątał i nie wie co 
ma mówić. Wysoki sąd przystępuje do odczytania proto­
kołów śledczych nieboszczyka, lSletniej Maiji Karczmar- 
kównej, F ilipa Gędy, Oleksego, Hrycia i Kuźmy. Wszy­
stkie brzmią one fatalnie dla Roja, zarowno jak zeznania 
Kseńki Gędowej i Jaśka Rudego.

K s e ń k a  G ę d o w a .  Nad ranem w wielką sobotę z 
wielkim płaczem przybiegły do mnie wystraszone córki są- 
siady, wołając o ratunek dla matki. Mąż mój z niebo­
szczykiem był na warcie przy cerkwi, poleciałam więc sa­
ma. Przypadłszy do chaty usłyszałam krzyk : „Kto w ®°* 
ha wiruje ratu jte  duszu!“ a Fedor zaraz na t o : -Cyt, n0 
kryczy, zębami kiszki potargam.*. Drzwi były zamknięte, 
zastukała w okno : „Susidu ! czy wy je w chati ?* On nie 
odpowiedział a w tem nadbiegł Wasyl z mężem. Wasyl 
drzwi otworsył — jakim sposobem, tego nie umiem powie­
dzieć — i wszedł do chaty. Ja  w tym tropie za nim wy - 
biegła, z sieni porwałam Zofię do siebie i widziałam tylko 
jak Wasyla zaraz złapał w rękę, drzwi na nowo zamknął i 
począł go zabijać.

F e d o r  R ó j  ze złością. Ja  nie k a t, a ojciec nie

leżą o 7 , mili ode Lwowa. Zwykle robotuik droższy bywa 
we wsiach, sąsiadujących z miastami wielkiemu Zobaczmy 
zaś tu ta j po czemu wypada dzień roboczy, dzień ciężkiej 
pracy i dla tego weźmy roczną średnią cenę naprzykład 
żyta po 5 ztr. za korzec. Pół korca wypadnie 2 50, a za­
tem dzień jeden roboczy po 12,5 centów. Nie wdając się w 
rozpatrywanie o ile słuszną lub niesłuszną jest takowa za­
płata (choćby na dniu zimowym 8 godzin pracy) tę  tylko 
chcemy zrobić tu  uwagę, że zaiste nie ma korzystniejszej 
sprzedaży zboża, jak sprzedaż przez dawanie go na odrobek 
biednemu ludowi.

mysz, żebym go zaraz miał złapać. Gędowa tak mówi, bo 
to nieprzyjaciel.

G ę d o w a ,  żywo. Nic tu nie przyłożyłam swego. Mó­
wię jak by ło ; tak mi Boże dopomóż i zaraz przysięgnę, 
gdy trzeba, na rany Chrystusa.

Gędowę przy śledztwie nie przyprowadzono do przy­
sięgi. ZaBtępca prokuratora wnosi zatem, by zaprzysięgła 
swe zeznanie. Gędowa chętnie składa przysięgę. Poczciwa 
jej twarz wyraża zupełny spokój.

J a ś k o  R u d y  opowiada przyjście do karczmy Fedo­
ra z Wasylem i Filipem Gędą. Fedor nie byl pijany.
Kazał podać wódki i pil, a potem tak dalej m ów i; Ka­
zawszy lepszej podać, podebrał sobie trocnę i zaraz inaczej W o ry . Tak producentom, jako też i kupcom handlu-
zaczął śpiewać. Zaraz do góry poszedł i był gotów do jącym zbożem, wyrobami młynarskiemi, chmielem i t. p.
kłótni, co widząc ojciec z Gędą pewyohodziii z karczmy, a produktami, wiadomo dobrze, jak ważną rubrykę w ich ra-
on przyczepił się do Leszczynow, by mu wódki fundowali. chunkack stanowią wory. Ale niestety u nas w kraju na-
Za odchodzącym ojcem, Fedor rzucił słow a: „Poczekaj ta- wet worów nioma takich, jakich wymaga potrzeba, i jeżeli
to ! koły ty  mene odeszedł, dam ja tobi !“ Bali sio gq Aure przedsiębiorstwo spotrzebowuje w swoim obrocie wię-
wszyscy, to też Leszczynowie nie sprzeciwiając się dal I kszą ilość worów, zaopatruje się w ten artykuł z obcych
trzy kieliszki lepszej. On jeszcze chciał, a gdy K uźnia' I 'ib ry 'r :-  Wory chociażby Dyły nie wiedzieć jakie doskonałe,
nie zgadzał, to zaraz go w twarz uderzył i na karczmę ’ na każdy sposób wyrobem dość poślednim, tak, że je-
powalili. Hryń obronił brata. Wszystko gadam prawdehĄcżeli niestać nas na wytrzymanie konkurencji z obcym prze-
jak szannję Boga św. i kancelarję Wielmożną. Było już 
około 3, nadedniem; Fedor zerwał się i poszedł do domu, 
a w kwadrans potem przyleciała jego żona krzycząc, że Fe­
dor mamę zabił. W ypił on pod kuraż, ale z nóg nie pa­
dał....

F  e d k o  R ó j .  Czy to zaraz każdy pijany hrymnie?
J a ś k o  R u d y .  Wszystkiego wypił w karczmie ot tak 

może pół kwarty, sprawiedliwej miary. Wódka ta  nie twar­
da a takiemu jak on, najmniej całą kwartę trzeba, by się 
z nóg powalił. Jak bywało Fedko podpije, to bardzo ocho­
tnik do bójki.

F e d o r  R ó j .  Nie biłem się z Kuźnią. Jaśko kłamie 
mówiąc żem uderzył Kuźmę. To Kuźma mnie uderzył, ale 
nie ja  jego. Ja  byłem zupełnie pijany i pamiętam tylko to 
dobrze, że Kuźma uderzył mnie za to, że [miarkując, iż 
pieniądze wyszły a nie życząc Drać na Kredyt, nie chciałem 
bawić się już więcej z Leszczynami.

J a ś k o  R u d y .  Proszę Wielmożnej kancelarji, pra­
wdę podałam.

F e d k o  R ó j  gwałtownie. I  jeszcze raz nie prawda! 
i jakby w desperacji, że znikąd ratunku, zwraca się do żo­
ny i z gołżkim wyrzutem gniewnie : A ty żonko !... czemu 
nic za mną nie powiesz! Pocoś tu  przyszła, czemu stoisz 
jak niema ! Mówże !

Lecz żona milczy. Obojętnie, jakby w osłupieniu spo­
gląda na nieszczęśliwego i cicho z sali odchodzi nie rzekł­
szy słowa jednego. Takie to było pożegnanie jej z mężem, 
którego już nigdy zapewne nie sobaczy więcej.

Nadaremnie Fed dowodził, że pijany był kompletnie; 
nadaremnie negował zeznania świadków. Wysoki sąd nie 
wierzy Fedorowi tembardziej, że wszystkie świadectwa mo­
ralności jak najnieprzychyluiej wyrażają się o nim, a we­
zwani lekarze do wyrzeczenia swej opinii, zgodnie zaświad­
czają, że — choćby kwartę wódki w przeciągu 24 godzin 
Rój wypił całą, to jednak ze względu, że p ił nie od razu 
lecz częściami, posiłkiem i snem przeplatając oną, a przy- 
tem wiadomo jak  jest słabą wódka na wsi — Rój nie mógł 
być pijany do nieprzytomności, a zatem działał z pewną 
rozwagą i przyjętym planem. Co zaś się tycze uszkodzenia 
matki i śmierci ojca, to nie podlega wątpliwości, że pierw­
sza poniosła bardzo ciężkie skaleczenia przez ręce i zęby 
Fedora, a bezpośrednią przyczyną śmierci drugiego nie kto 
inny, jak tenże Fedor zostaje.

Fedor z najzimniejszą krwią pizysłuchiwał się wywo­
dom dr. Molędzińskiego i ani śladu skruchy nie okazał, gdy 
opisywano przed nim Btan trupa Wasyla, rozbicie głowy 
złamanie 13 żeber i td.

Inaczej jednak było, gdy zastępca prokuratora przystą­
piwszy do osądzenia wielkości zbrodni, począł mówić o za­
stosowaniu kary. Usłyszawszy o 20 latach ciężkiego więzie­
nia, które mogło go spotkać, Fedor zbladł jak ściana, lecz nie 
drgnął i wciąż słuchał z natężoną uw agą; chwytał każde 
słowo pana Zubrzyckiego, który wprawdzie nie zarzuca zbro­
dni morderstwa, bo śledztwo nie wykryłc zamysłu, a tylko 
zbrodnię zabójstwa i opierając się na tem, że Fedor nie 
był znpełuie pijanym, zastosowuje doń §. 142 i 155 usta­
wy karnej wnosi, aby Wysoki sąd skazał obżałowanego na 
12 la t ciężkiego więzienia.

Po zastępcy prokuratora zabiera głosdr. Jekeles w bardzo 
pięknej i zręcznej, chociaż improwizowanej obronie, której z 
przyczyny braku miejsca nie możemy podać w całości. 
Podczas obrony Fed zaczyna płakać i płacze długo. Dr. Je­
keles głównie opierał swą obronę na dowiedzeniu Prze­
świetnej prokuratorji: 1) że według zeznań świadków i
samego nawet nieboszczyka Wasyla, Fedor w stanie trze­
źwym nigdy nie byłby popełnił zbrodni ; 2) że wódka w 
rodzaj szału wściekłego go wprawiała i wtenczas rzucał się 
na osoby, do których mniemał mieć pretensję; i nareszcie 
3) że dowiedzionem zostało obżałowanemu kłamstwo, jako­
by matka go łajała a ojciec gc pobił, a zatem jeśli tutaj 
kłamie Fedor takie rzeczy, to znaczy właśnie, i i  nie pa­
mięta co robił, a zatem byl pijany kompletnie ; że nako- 
niec po pobiciu rodziców najspokojniej sobie zasnął snem 
mocnym, czego nigdy człowiek trzeźwy uczynić by nie zdo­
ła ł — prosi o uniewinnienie Fedora, lub jeśli tego nie mo­
żna ze względu, iż pobitymi byli rodzice żony i jego do­
brodzieje, o jak najłagodniejszą karę.

Wysoki sąd wychodzi na ustęp. Przez czas narady są­
du Fedor odzyskuje dawną moc duszy i znów przybiera 
wyraz twarzy surowy i gniewny. Po przeczytaniu wyroku 
skazującego go na 10 la t ciężkiego więzienia, postem dwa 
razy na tydzień zaostrzonego, mocno się użala, że mu nie 
pozwolono wygadać się tak, jakby on chciał, że to źli ludzie 
tylko na niego nagadali i- w końcu najlepszą polszczyzną, 
stylem prawniczym woła: Zakładam rekurs przeciw wyro­
kowi, będę apelował wyżej !

NB. Podczas odczytywania papierów tyczących się śledz­
twa, szczególnie uderzył na» jeden protokół, liczbą porząd­
kową nr. 8 oznaczony. W protokole tym jest mowa o szko­
dach z przyczyny pobicia, w zarobkach możliwych ponie­
sionych. Staraliśmy się wiernie spamiętać i podajemy teraz 
prawie słowo w słowo. K a r c z m a r k o w a  Zofia tak się 
w yraża: „Przed pobiciem utrzymywaliśmy się * zarobku
najwięcej chodząc do młócarni lub do innej dworskiej ro­
boty, a mąż osobno do kosy, za co dostawaliśmy siano i co 
potrzeba zboża do życia. Za pól korca żyta musieliśmy ro­
bić 20 dni lekkiej roboty, albo 18 ciężkiej ; za pól korca 
jęczmienia, od 20 22 d n i: za ćwierć grochu od 10—12 Ani 
Za dwie kopie siana zebranego dostawaliśmy trzecią. Oprócz 
tego ubytku kosztował mię pogrzeb męża 25 złr. i t. d.“ 
Mamy nadzieję, że w rachunek kosztów pogrzebowych nie- 
tylko wchodzi opłata księdza, lecz i wydatek na stypę. 
Zbiór siana na trzecią kopicą także nie jest rażącym. Z tych 
przyczyn, gdyby nie dnie odrobku za ziarno, nic byśmy nie 
mieli do powiedzenia. Wyznajemy szczerze, źe liczba dni 
tych, przykre na nas zrobiła wrażenie. Laszki murowane

if^ cm na polu fabrykacji tkanin subtelniejszych, w tym 
biedzie śmiało moglibyśmy spróbować szczęścia. Na cóż 

płacić drogo porto za przewiezienie koleją tych kłaków, z 
których n. p. w Białej wyrabiają wory, a potem powtórnie 
za przewiezienie ich z tam tąd, kiedy możnaby bardzo ła ­
two oszczędzić ten wydatek, zakładając na miejscu fabrykę 
która spotrzebywalaby lichsze sorty przędziwa, i tak zresztą 
niepopłatne w handlu, na wyrób tego artykułu. Na zało­
żenie takiej fabryki nie potrzeba nawet znacznego kapitału. 
W Białej n. p. założył fabrykę worów podobnoś bankrut 
za pożyczane pieniądze a dziś jest majętnym człowiekiem. 
Najwięcej zamówień ma z Galicji od właścicieli młynów 
parowych i chmielarń.

Ostatnie wiadomości.
Tageg-Presse podaje następujący telegram z 

Pragi. Weaług pogłoski, sąd krajowy wyższy od­
rzucił prośbę Narodnich Listów  o delegowanie inne­
go sądu przysięgłych. — Reprezentacja powiatowa w 
Wildenszwert postanowiła nie wybierać do Rady szkol­
nej. R e p r e z e n t a n c i  g m i n  n i e m i e c k i c h  
g l o s o w a l i  r a z e m  z C z e c h a m i .  Reprezen­
tacja gminna w Przyhyslawiu wybrała napowrót 
niezatwierdzonego przez rząd przewodniczącego, być 
więc może, że będzie rozwiązaną.

W Gracu zakazało namiestnictwo odbycia 
zgromadzenia ludowego, na którem miano mó­
wić o wolności koalicyj i prawie powszechnego, 
bezpośredniego głosowania. Zakaz przyszedł w o- 
statniej chwili.

Ze Spalato otrzymała Prme telegram, według 
którego zarząd wojskowy wstrzymał chwilowo ope­
racje w okręgu kotarskim w skutek wielkich strat 
i wycieńczenia wojska.

Vidovdan donosi, źe patryarcha Maszierowicz 
zaprotestował u bana Kroacii przeciw uchwale sej­
mu kroackiego, dotyczące'' ^sienią alfabetu cyryl- 
skiego w aktach p u b l ic z n i  komitatu syrmiańskie- 
go i żąda równouprawnienia "Giuylicy z pismem ła­
cińskiemu Wszyscy Serbowie przykrzyli się do te­
go protestu.

Cesarzowa Elżbieta przyjmowała w Peszcie 
młodą parę książęcą Rumunii, gdzie też deputacja 
rumuńska przyjmowała księcia Karola.

Bismark spodziewany jest w Berlinie, gdzie 
zwłaszcza sprawy zewnętrzne oczekują go.

Norad. Allg. Ztg. zaprzecza wiadomości dzien­
nikarskiej, jakoby rząd pruski układał się z Nider- 
landją o ustąpienie wysp Banda Związkowi półno- 
cno-niemieckiemu.

Monachijska Corresp. Hoffmann donosi,- że pań­
stwa połuduiowo-niemieckie zawarły z Szwajcarją 
układ względem wzajemnego ochraniania własności 
duchowej.

Cesarzowa Francuzów, jak donosi telegram, 
odprowadzona przez flotę, odpłynęła na morze Śród­
ziemne.

Dnia 22. bm. odbyła się w Paryżu rada mi­
nistrów, która trwała bardzo długo. Dziś miał ce­
sarz powrócić do Compiegne.

Z Paryża donosi telegram pod dniem 23. li­
stopada: Wybrani został*-wczoraj deputowanymi: 
w pierwszym okręgu wyborczym Rochefort, który 
otrzymał 17.917 głosów, przeciwnik jego Carnot 
miał 12.936 głosów; w trzecim okręgu Cremieux 
20.488 głosami przeciw Pouyer-Quertier, który 
miał głosów 9676; w ósmym okręgu Emanuel 
Arago wybrany 22.120 głosami: w czwartym okrę­
gu przyjdzie do wyborów ściślejszych między Glais- 
Bizoin, Brisson i A llou.

Dniem przedtem wieczór znaczne tłumy ludzi 
zebrały się na bulwarach i przed domem redakcji 
dziennika i* Happd. Na ulicach puszczono kilka 
petard. Nie zaszły żadne niespokojności.

Uchwały marsylskiej Izby handlowej nad tra­
ktatami bandlowemi międzynarodowemi, wypadły 
w dnchu wolności handlowej.

Odpowiedź Lanzy na wezwanie królewskie 
względem utworzenia nowego gabinetu włoskiego 
nie jest jeszcze znaną. Król zastrzegł sobie ostate­
czne rozstrzygnięcie dymisji gabinetu Menabrei. 
Izba włoska wybrała deputację do króla i królewi­
cza Humberta.

Rozbójnictwo w Bośnii wzmaga się. Z Sera- 
jewa wyszedł przeciw bandom komendant załogi 
tamtejszej w 1.200 ludzi.

Europie. Moskwa popierała zawsze utrzymanie 
pokoju, a odpowiadała na zarzuty Europy wte­
dy tylko gdy się Europa mięszała w jej we­
wnętrzne sprawy^

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W iedeń dnia 24 listopada. Ce­

sarz wracając dnia 2. grudnia przybędzie do 
Tryestu.

Florencja d. 23. listopada. Przy­
był tu król. Prezydent Izby, Lanza, wzywa 
Izbę do zgody, gdyż trzeirn się zająć finan­
sami, ażeby dopełnić można zobowiązań.

M adryt d. 23. listopada. Prim o- 
świadczył, iż kandydatura księcia Genueńskie­
go jest dotąd urzędową. Król włoski dał sło­
wo, iż ją  księciu przyjąć pozwoli.

Petersburg d. 23. listopada, ln- 
walid powtarzając artykuł Tirnesa o zbrojeniu 
się Moskwy, pisze, że Moskwa nie zagraża

P s z e n ic a ............................. 170 8 50 8 60
160 4 60 4 75

„ ł  P s z e n ic y .....................
a  i *  *

170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 4 75 5 00
100 3 00 3 20
170 4 50 4 60

H r e c z k a ............................. 140 4 40 4 60
Koniczyna 180 42 00 44 IX)

150 13 50 13 7:>
L n ia n k a ............................. 150 10 75 11 (XI
Groch . . .  . . . . 180 5 50 6 (Hf
Łój . . . . . . . . . 100 32 00 32 50

100 14 60 15 50
Ohmie] . . . . . . . . . 100 50 00 60 00
S p ir y tu s ............................. wiadro 12 25 12 50

5! T łb i; hnnrM nrrpi i nrZflTnvcłn nrni Płacą Żądają

e  n  u  i k
we Lwowie dnia 23. listopada

w. a. w. a.
złr. | cnt. złr.

“ “

ct.

I. A k c je  za  sz tu k ę . " T
Kolei gal. Kar Ludwika
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .

243 00 244,50
197 50 198:50

Banku hyp. g. z wpł. 4%
Papierni c„0rLńskiej . • . . .  
Galie. Banku k ra jow ego .................

00 00 95 00
00 00 00 (X)
00 00 80 00

II. L is ty  z a s ta w n e  za  100 z tr . Oho
Tow. kred. gai. w. a. 5% . . . . 89 25 90 UJ
Tow. kred. gal. w. a. 4%  . . . . 78 00 78150
Banku hvpot. galic. 67 , . . . .  
Galie, zakładu kred. włościańskiego

& 88 00 88 50
* 0 c 92 00 93 00

I l i .  O b lig i z a  100 z ii . OPa
Indemnizacyjne galic. . . . . . . £ 73 15 73 i 65

„ wk Kraków. . . • C4© 00 00 00 00
.  ks. Bukowin. . . . 

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%
-P 00 00 00 00

100 00 101 00
Pierwsz. kol. gal. K. L. L  ein. . . 00 00 00 00

jf g ff II. em. • • • 00 00 00 00
„ ,  Lw. Czerń. I emi. 00 00 00 00

„ II- „ . . . 00 00 00 00
IV . M onety .

Dukat holenderski ......................... 5 77 5 86
Dukat cesarski . . . . . . . . . 5 82 5 89 ‘
N ap o leo n d o r.....................................
PółUnperjał rosyjski . . .  . . .

• t 9 89 9 98
10 02 10,22

Rubel srebrny l o s y j s k i ................. 1 88 1 94
» papierowy „ ................ 1 52V> 1 53 '/.

Banknoty polskio zf 100 złr. poi. • • 00 00 00 00
00 00 00 00

1 83 L ,84
Srebro ......................................... 122 00 123 50

Towary
Korzec

waży
funt.
wied.

g o to w e

od I do
złr. | cnt. | złr. | e t

K ursa z dnia 23. listopada 1809,
godz. 2. mir 20. popołudniu.

W ied eń . Akcje kredywwe w eg. 80.50, Akcje banku 
anglo-austr. 254.50. Anglo w eg. 85.—. Akcje Karola Lu­
dwika -242.75. Kolej _ siedmiogrodzka 166.—. Kolej potu- 
dniowa 248.—. Kolei alfóldzka 168.25. Kolej państwowa 
879.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 195.75. Kolej w^g. 
półn.-wsch. 158.50. Kolej północna 210.—. Kolsj Rudolfa 
165.—. Kolej weg. wschodnia 86.75. Galicyjskie obligacjo 
indemnizacyjne’72.50. Losy 1864 r. 119.20. Kolej Nadcisań- 
ka 2E3.--. Usposobienie mdłe.

K arsa z dnia 23. listopada 1869.
godz. 6. min. 8 popołudniu.

W iedeń. R enu  austrjacka 59.90. Akcje kredyto­
we 244. - .  Akcje banku anglo - austriackiego 200.50. 
Bank obrotowy 112.75. Azcje Karola Ludwikę 244 50. 
Kolej południowa 249.50. Franko-austr. 97.50. Akcje 
banku .bud. 50.—. Kolej wachodnio-północna —.—. A Kejo 
banku ludowego 66.- Kolej Elżbiety 191.75. Losy 
1860 r. 95.50. ŁNapoleondor] 9.93. Losy 1864 r.
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie ożywione.

P a r y ż  Renta 3 '/, 71.72. Lombardy 505.—. Amery­
kańskie obligi 94%. ’

B erlin . Moskiewskie banknoty 757,. Akcje kredyto­
we 132V«. Lombardy 136%. Galicyjska kolej 93%. Rumuń­
ska 72. Kolej państwowa 2077. r  Na Wiedeń 81.

W ro c ła w  Pszenica 81. Żyto 57. Owies 33. Rzepak 
ozimy loco 246. Koniciyna —

Kolej wschodnia.

W iedeń . 22 l is to p a d a  1869.
Renta austrjacka notami oprocentowana 

„ „ srebrem „
Oprocentowane Obi. ind. niż. austr. . 

n » „ wegiersicic .
„ „ ,  chor. i slaw.
» » » galicyjskie .
„ » * bukowińskie
„ , , siedmiogrod.

L o b
,1866 ,Obligacje gal pożyczki giod. K  

Losv pożycz, z r. 1839 (całe) . . . .
„ „ „ 1834 pc 250 złr. 4%
1 1 ,  1860 po 100 „ 5%
” ’  * 1864 po 100 „ . .
„ Zalładu Kredyt, po loO złr. . . .

ks. Salm  .....................................
„ h r Palfy . . . . • .....................
„ ks. K l a r y ......................... ...
„  hr St. G e n o is .............................................
„ ks. W in d iu ch g ra tz .........................
„ hr. W a ld s te in ..................... .... . .
„ Rudolfa 

stanisławowskie po 20 złr. . .
L is ty  z a s ta w n e .

Banku narodowego > ia , ,
w monecie konw. V ™ 1' .................
w walucie austr. ) .................

Galie. Zakł. kred. 4"/, .........................
Gal. Banku hipotecznego 6% .................
Austr. Zakładu kred. ziem......................

A k e je  b a n k o w e  i p rz e in .
Gal. bank k ra jo w y .................................
Banku narodowego austr..........................

„ angio-austr,' • .............................
Zakł. kred. dla h, i przem. po 160 złr.
Kolei półn. F e rd y n a n d a .................• •

„ Karola L u d w ik a .........................
Czemiowieckiej 

„ Prior. kolei Kar Lud. za 1001. em. 
„ „ Lw. Czerń, za 100(1867) .

K u rs a  z a g ra n ic z n e .
(3-niiesięczne.)

Napoleondor  .............................
Augsb. 100 złr. n r....................................
Frankf. n. M. 1 0 0 .................................
Hainb. 100 mark........................................
London 10 fnt. s t ................................... ....
Paryż 100 frank.  .................................

P a r y ż  t i .  lis to p a d a .

Renta 3 % ...............................................

Płacą Żą Ują
«łr.| ct. ’ złr. ct.

60 00 IWJ 20 "
69 50 69 60
93 50 94 00
79 50 80 00
83 25 83 75
72 75 73 50
72 50 73 50
75 50 76 00

00 00 00 00
242 00 243 00

90 50 91 50
102 00 102 50
119 75 120 25
158 00 158 50

39 00 40 DO
28 25 28 75
33 00 34 00
30 00 31 00
20 50 21 50
21 50 22 50
14 00 15 00
27 50 28 50

00
728

25
40
00
25
00

00
00
00

248 75 
siso oo 
241 00 
197100 
100 75 
89 25

9 92 
103 60 
103 70 
92 00 

124;15 
49 30

71 82

98 75 
93 00 
79 00 
89,00 
00 00

00 00 
730 00
269 50 
249 00
212fi' 00
241 50 
197,50 
101 25 
89 75

9 92 
103 75 
103 85 

92 00 
124 35 
49 35

00 00



i GAZETA NARODOWA z dnia 24. Listopada 1869.

Hadykalno w> leczenia ruplur.
Pom iędzy w szystkietn i dotąd z*Iecanemi 
środkami, n iezaprzeezen ie pierw sze zajmują 

m iej-ce 3404 1 - 4
d a r .  Z  . m —l e r m a .  l

baloty rupturowe (nie bandaże)
co może być udowodnione liczne mi pośw iad­
czeniami. T akow e "pakowane w p u d tlk  .<-h, 
a k tórych  w k.żdem  znajduj# oię 2 baloty 
i łhgzka z m ielącym  do tego płynem , po 
przeslam n 1'/» talara lub z* pobraniem pocz- 
towem  je d y n ie  p r a w d z iw e  "trzym ać moż­
na ty lko [.rzez r k ł a u : w  L ip s k o  J. E . 
H c rl« ld . W e  L w o w ie  g łó w n y  I i* d > n y  
s k ła d  d la  G a lic j i  u J a k u b a  P i f p e s a ,  a p ­
te k a r z a  p ad  i l o ly m  l .w rn i ,I SM

Pigułki dla psów,
na podstaw ie długoletnich doświadczeń 
najsłynniejszych w eterynarzy A nglii, 

w yrabiane przez
F r a n c i s z k a  J a n a  K w iz d ę  

w  K o r h e n b a r g n ,
na psią chorobę , padaczkę, kurcze, 
ep ilep sję , reum atyzm i zw ykłe cho­

ro b y 'p ió w . 3392 1 - h
I Dowodne środai zaohowawcz« prze

ciwko wściekliźnie. »
3  Cena jednego pudelka 80 cnt- w. a. JF 

N iesfa lazo w an .y eb  m o ż n a  d o s t a ć : p
* e  Lw ow ie "u aptekarza A. BER- 5  

^  LINERA. w K rakow ie u Jaw ornickiego. ^  
SPSTKJ M M 9 M S

h tię g a rn ia  J .  W in k o w s k ie g o  we Lwowie 
o trzym ała :

u i e  A i n d v i e z u c ł i t
nach ihrem jetzigtn rationellen Standpunkl. 
Mit 21 lit- Ra-ehilderD und vie!en Holzschnit

Z w e i t e r  B a n d  
Die Rac-m des Rindes. 
Die M ilihw irthschaft 
und die besondre Fiit- 

te rungsleh re . 
B earheitet von 

Dr. O. H o lid e  in E l-  
d e n a .

E r a t e r  B a n d .
Die A natom ie nad die 
P h js io log ie . D ie D.3 
t e t i t  u. d . zllg . z,Och 

tnungslehr.'.
B earbeite t von 

Dr. 1 .  FOratenberg in 
U d a n i.

W y c h o d z i  w  z e sz y ta e h . p o  95 en t. 
S iódm e, zupełnie p rzerobione wyd*nie :

J .  von K IR C H B A C H S
H andbuch fu r  Łandwitdthe.

V<-n Nroirm rrv id ir t von 
X > r .  3 K . B I H W B A C M , 

Prof. der Landw irtb . an der Univers. Leipzig- 
N adzwyczajny odbyt podręcznego dzie­

ła  J . v . K irc h b a c n a  je s t najlepszym  dowęi- 
dem, te  najzupełniej zadaniu, jakie  sobie 
au to r i d r. B irnbaum  założyli, odpow iada; 
łe  dla początkującego gospodarza w iejskie­
go jeat najobssero iejaiem  a przytem  łatw o 
zrozum iałem  dziełem naukow em . zaś dla 
dośw iadczonego niezbędną książką  podrę- 
ezną, w której pray każdej sposobności i na 
każdy w ypadek znajdzie odpow iednią tadę. 
Jezeii to  w szystko przez dziesiątek la t w 
6ciu wydaniach było powszechnie uznaną 
za le tą  tego  d iie ła , to  takow a w tum sio- 
dmem przez p. B irnbaum a n a  now o troskli- 
p ie  przejrzanem  i praerobionem  wydaniu 
t«k  n ra  in ie  podw yższoną zo s ta ła , że p e ­
wien fachowy k ry tyk  ja z  po przeczytania 
pierwszego tom a e r z e k ł : .D z ie ło  K lre h  
b a e h e  w  sw e m  n e w e m  p rz e ro n ie n ln  
z a s tą p i  c a łą  b ib l io te k ę  g o s p o d a r c z ą  i 
je s t  w  n a jo b s z e rn le js z e m  te g o  s ło w a  
■ n a c z e n iu :

m.E ncyklopedią goapodarttm a  “ 
Powyższe aziera w yjazie w 4ch pó łto ­

n ach  w cenie subskrypcyjnej po 1 zł. 90 e.
W szystk ie księgarnie p rz y jm u j z a ­

mówienia- 3396 1-1

G łó w n a  w y g ra n a

£ £ 0 . 0 0 0  z t r . ,
n a jn iż sz a  w y g ra n a  170 z t r

Dnia I. grudnia 1869.
n astąp i w ie lk ie  c iąg n ien ie  p rzez  u rząd  u- 
s tan o w io n ej i po ręczo n ej c- k. au s tr . p o ­
życzk i państw ow e) z ro k u  1864 w su m ie  
125 m ilionów  983 003 z lr .

Pom ię-i/.y 403.000 wy granem  i tej po- 
ży cza i zn a jd u ją  s ię  w yso k ie  w y g rsn e : 20 
po 250.00J zir., li) po 220.000, 60 po
203.00, 81 po  150.000, 20 po 50.00'J, 2o
po 25.000, 121 po 20.000, 93 po 15.000, 
i71 po 10.300, 362 po 5.000. 432 po
2.1.00, 783 po 1.000, 1350 po 5 .0  itd .. 166 
z ir. w. a. ja k o  na jn iższa  w y g ran a  na  każ- 
den  w y c iąg n ię ty  lo s .

Żadna in n a  p o ż y cz k a  lo te ry jn a  n ie  
p rzed staw ia  tak ie j Bzansy w y g  mi u ,  ja k  
n in ie jaza , i każdem u p rzed staw ia  cię m o ­
żność, p rzy  n iew ie lk ie j w k ład ce  w y g ra ­
ną 2 0 0 .0 0 0  z ir . pozyskać.

J e d e u  lo* z num erem  serji i n u m e­
rem w y g ry w ający m  k o sz tu je  2 z l r . ,  3 
losy 5 z ir., 7 losow  10 z łr . ,  15 losów 
20 z łr . w- a. w bankno tach .

Ł ask aw e  z lecen ia  z a  p rzesłan iem  n s- 
le ły to tc i  s z y b k o , su m ienn ie  i fran k o  u- 
ak u tecza ia ją  się; do  k a żd e g o  zam ów ienia 
do łącza  ale u rzęd o w y  pian  lo te r ji,  każd e  
żądane o b jaśn ien ie  ch ę tn ie  się  udzie la  a po 
dokonanem  c iąg n ien iu  w y k az  w y g ranych  
Każdemu u czestn ik o w i p rz y sy ła  s ię  b e z ­
p ła tn ie , ja k  rów nież  w y g ra n e  w y p łaca  
się  bezzw łocznie. U prtB za się  p rz e to  o 
ry c h łe  zg łaszan ie  się w p ro s t do dom u 
hand low ego . 3321 4—6

«/. B r e y c h a
we F ra n k fu rc ie  am Mam G rosse  F ried - 

berg strasse  41.

KAPSUŁKI KAQUIN.
Potw ierdzone przez akadem ię medyczną 

pary sk ą , k tó ra  przez doświadczenie spraw ­
dzi.* ich sku teczność i otrzym ała sto naj- 
aupsłniejssycb k uarc ji na atu osobach cho­
rych. A kadem ia zatem  orzekła, żekapB ułki 
te » ł doskonalsze nad w szelkie preparacje 
a b .pafea  ponieważ nie u trudzają żołądka, 
nie aprawiaja n ieprzyjem nego odbijania i 
zaw ierają po<j aania objętością większą 
iak inae ilość K0PAHU- Każdy flakonik 
zaw in ię ty  Jeat » raport potw ierdzający, 
wydany przez akadem ię m edyczną. — w 
Paryżn na przedmieściu S t. D enis Nr. 78 
i w głów nych aptekach i*  g ran icą, gdzie 
można dostać także A IZ Y K A T O R JE  AL- 
BESPEYRES, we L w o w ie  w aptece pana 
Piotra MikoUueha, «  Brodach w aptece Mi­
chała K ullaka. 3 1 ^ 7  4 —20

W kolonii Kranzberg
położonej w bwodzie Samborskim , powie 
cie L aka realność około  20 morgów pola 
om eg . domu micsz.kaloego, budynków go­
spodarskich ze zbiorem tegorocznym , in ­
wentarzem ruchom ym i nieruchomym jest 
do sprzed-nia. Bliższa wiadomość u W go 
Zygm’-nta T yraw skicgo w Kołpcu poczta 
Druhoby -z. S403 1-3

O ry g in a ln e  p a ń s tw  o w e  lo s y  
p re m io  w 'm o g ą  w  k a ż d e m  p a ń s tw ie  

w y g ry w a ć  " W
Dnia 9. grudnia r. b. nastąpi 

najnowsze wielkie

losowanie kapitałów
które przez wysoki rząd jest przyzw olo­

ne i gw arantow ane.
tylko wygrane będą wyciągnięte:

Giówne w yg-ane 8* n a jtę p n ią c s :
100.000, 60.0 0, 40.000 , 20 O 0, 15.OC0
12.000, 2 po lO.OOo, 2 po 8.00C. 6 (00 
3 po 5.000, 6 pn 4.030. 3 po 3.500 14 p 
2 0 0. 23 po 1.530. 130 po 1.000. 500, 
212 po 400, 300. 333 po 200. 402 ptt 103. 
10 150 po 47, 40, 30, 22, i 10 prus. ta 
larów. 3315 5 — 10

Każdy los w yciągnięty  musi wygrać 
lea ły  Oryg- lo* państw, koszt. 7 zł. — c. 
’/> losu oryginalnego kosztu je 3 ,  50 „ 
V. 1t n V k n 75 r

Za przysłaniem  gotów ki, lub j akt n-  
r»z w używaniu m atek pocztow ych, za 
iatw iam y w szystkie zlecenia d i m jodle- 
g leszych  prowincyj natychm iast i w ta ­
jemnicy, a po sit ińczonem ciągn eniu 
rozsyłam y udział biorącym  listy  ciągoie- 
uia i w ygrane pieniądze.

Uprasza sic pow jższych losów ni" 
mieszać z prom esam i zakazsnem i, gdy i 
każdy otrzym a oryginalny los do rąk- 

W przeciągu 6 tygodni w ypiacliśm y 
Jwa razy najw iększe w ygrane, a to: 

327.000 p o  50 000.
20.000 „ 10.000 

Podobnem azczesciem ż«dne przed­
siębiorstw o dotąd się nie poszczyciło.

Jakkol wi ek w zalecaniu naszego 
orzedsiębiorstwa przedstaw iają się wiel­
ki# w ygrane, proszę się jednak we włas­
nym interesie przekonać o prawdzie że 
każdy ham bnrski kupiec prawdę p o d a j e  
d j  wiad i m l ic i.

Proszę się rzchlo i z zaufaniem udać 
pod adresem  :

Gebr. Lilienfeld
l l a u p i - f  « in |i lo łr , lia n k  n n d  W ech se l-  
g esch tłfi in  H a m b u rg .

C

i  w z m o c n i r n i c

m . ts

zapewniają wyrabiane |irzezeinn:e nowo poprawne

Patentowane okulary-konserwy.
TaL wspomniane <Jo|)iero. jako też i inne in - 

slrurnenty iiiejro wyrobu, oriznarzone bij wielkiemi 
medalami na wystawach przemysłowych. Te wybor­
ne towary sprzedaję en gros i en detail:

Okulary, cwiktery od zlr. 1 do 3
„ invisible od ztr. -2 <to 4
„ srebrne sub złote od złr. 3 do 6

Wojskowe binokle podroż, od ztr. 16 do 2-
Frespektywy teatr. da'ow. od ztr. r* do 46
Slereosk. a para y i obrazy od ztr. 6 do 12
bateroa magira o 12 du­
żych olirazach na szki«. 
przedni ot zupełnie świeży 
poprawny x:r. 12
Najnowsze p^rspcktjj/ */i)otiojnemi szkłami, 

a to; teatmlne, potowe ł ^ /a iskie  z przyrządem 
do r o z s u w a /  '

Barometry, p rzyrz^ jż rysunków , termome­
try, podstawki no da* - ”* .V Wszelkie optyczne 
instrumenta sprzedai.*1 pod gwarancją: przed* 
miofy optyczne za«t*łJ ’.ą  się także./v ; r - ‘ Sl̂  1 Zamówienia v ywane bedą jak najlepiej.
3178 6—12

W E I S E I t ,
w Wiedniu. Karnh.erslrasse, 41).

L . 5 6 4 2 .

Edykt.
C. k. Rząd powiatowy w Stryju 

zawiadamia niniejszym edyktera z miej 
sca pobytu i życia niewiadomego 
Michała Dobrzańskiego łub równie 
nieznanym spadkobiercom tegoż, że 
przeciw nim Marko Pawylo i Jeryna 
Seibysz pod dniem 26. października 
1869. do I. 56 4 ł pozew o oddanie 
części gruntu pod nr. 296 oa fan ach  
w S t r y j u  w n ie ś l i ,  w z a ł a t w i e n iu  któ-- 
rego pozwu termin do ustnej rozpra­
wy na d zień  27. grudnia 1869 o g o ­
dzin ie 10. z runa wyznaczony został.

Gdy nTiejsee pobytu pozwanego 
lub tegoż możliwjch spadkobierców 
wiadomem nie jest, przeto c. k. sąd po­
wiatowy w celu ich postępy wania jak 
również na koazt i niebezpieczeństwo 
tychże, tutejszego Adw. kraj. dr Ba­
czyńskiego kuratorem nieobjseuych n- 
atanowił, z którym spór wytoczony 
wedłng nstaw sądowych przeprow a­
dzony będzie.

Z aleci zatem niniejszy n 
pozwanych, aby w wyż oznaczonym 
czasie, albo sami stanęli, lob potrze- 
bae dokumenta ustanowi nemu dla 
nich kuratorowi w.ręczy li, — i o tym 
temu sądowi donieśli, w razie b • 
wiem przecienvm  wynikłe z zanied­
bania skutki, sami sobie p rz y p is^  by 
musieli. 3398 2 -3

Z  c. k. Sądu powiatowego.
Strvj dnia 31. p t -Iziernika 1869. ____________
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L. 1265.

Owiesaczenie.
Celem wydzierżawienia dochodów 

propinacji miejskiej w Trembowli na 
czas od 1. stycznia 1870 do ostatnie­
go grudnia 1872 odbędzie się w knn- 
celarji Zwierzchności gmmnej tu tej­
szej na dniu 2. grudnia 1869 druga, 
a gdyby ta bezsliuiec/.ną była na dniu 
9. grudnia 1869 trzecia publiczna li­
cytacja.

Cena wywołania wynosi 8.000 
złr a . w. od której zakład 10"/0 w 
kwocie 820 złr. w. a. przed licytacją 
złożom m być ma.

D rlsze warunki mogą być w kan- 
celarji Zwierzchności gminnej w Trem ­
bowli każdego czasu w godzinach u- 
rzędowych przejrzane. 3361 3 —3

Zwierzchność gminna król. wol. miasta
T re m b o w la  9. J2.  l i s topada 1869.

(g y  G ra  w h r . jn ś * ic s ie  los)' p u i s tw o -  
jes t  w e  w s z y s t k i c h  k r a j n c h  p r a ­

w n i e  d o z w o l o n ą .
A ż e b y  w sposób pewny i t»ni tinio- 

ż tb a ić  so '  ie otruyninnie kapitn łu  w »v-  
•okośei  175.000. lub 105.000, 70.000, 
35.00S, 26.250. 21.000. 2 po 17 000. 
14.000. 10.500., 3 po 8 750, 6 po 7.000,
3 po 5.250. 14  po 3.500, 5i3  po  2.025, 
130 p i  1.750. 7 po  875, 2 10  po 700,  17 
po 525, 331, po  350 z łr .  i t .  a. nienale- 
i y  s»niedby«r*ó ry c h łe g o  przyjęcia  u- 
dz is tu  już w dniu 25 i 26 l is top. b. r.  w 
majęcem nas tąp ić

L o s o w a n i u
przez  k siążęcy

B r u n s w ie k o - h a m b a r s k i  rząd
za tw ierdzonem  i potęczonem  wygranych  

w k a p i t a ł t e b  i premikeh

2  milionów 7 0 6 . 8 7 0
V 1  m w " a u r e l b r z e

N igdy  jeązcze żadne lo -owanic  nip 
b y ło  w ta k  w y so k ie  w y s ra n e  uposażone 
jak niniejsze, i d l . t e g o '  polpcanj z aa.e<o 
z iw sze  szczęsl iw etr  powodzeniem  c ies tą-  
cego  się kantoru  i w k tó rym  znowu n ie ­
dawno liczne w y so k ie  w y g ran e  pad ły ,  
przez w ysok i  rząd  w ys taw ione  c a łk o w i­
te  o ryg ina lne  iosy (a  n i e  p r o m e s y )  po 
7 ztr . .  połówki po 3 zlr,  f,(J ct.  i ćwiartk i 
po 1 złr .  75 ct.  T e  o ryg ina lne  losy pre 
miowe p rz ed s taw ia ją  do  w szys tk ich  c ią ­
gnień niszczoną w k ła d k ę ,  i z t eg o  p o ­
wodu s t ra ta  n ie  jest  możebną.

f jo  każd eg o  zam ó w ien :a d o łąc za  się 
plan b e z p ł a t n i e  jak rów ąież  po c iągn ie  
niu iis ta  # y g r ą n y eti i same wygrane  bez- 
wł >cznie w ysył* ,ą  s ą, przyczepi <ils 
w i tk sze j  rti>goduośiji szdnownych m ó li 
ortb S t ^ y r .  urządzijem  s ę. aby w ybrane  
zaw»'-e w miejscu ich pobytu ,  chocby to 
by ło  nic pieżnatiząceiń, na żądanie  w ) - 
p łac» ee  by'ly. 3119 11 — IB

U t . a 3zam y z^.tiiB, aby jiaiuówienia 
nadsy łane  by ły  wprost do przez r ąd w y ­
łącznie i jedynie  upraw nionego  do s , ’fzc-Iięeznie i jedynie uprawnionego oo eyrzc 
(iaży tych losów bankow ego domu.

.11 (triIz S c h le s s in g e r
Lttwent"iforas*e |j Mainz

1 ) 0  i l ł ó l l  I t ^ o  

«  M j  t  R B "ILI

§
p r z y  p l a c u  M a r j a c k i m ,  w  d o m u  k s .  P o n i u s k i e g o

(dawniej G rcm adzińskich) 1. 342 m.

nadeszły świeże zapasy płócien
m anowicie

w e b  r n m b H r g s k i e l i ,  h o l e n d e r s k i c h  i i r l n n d z k i c h .
ł D l e l l z n y  s t o ł o w e j
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ręczników, dymek, piki, koszul męzkicb i damskich, przodów do tych-

Na porę jesienną i zimową.

H / a  f «----------------  —------------- 7 f' * — ----------------  ■ "  ~ j ----------
TPb że, perkalów, zonesów, cba^tek do nosa, p óczoch i szkarpetek, dy- 

wanów odpasowanych i łokciowych, pikowych i wełnianych kołder, 
W  firanek, kap na łóżka i stoły, prawdziwe ameryknńkkie ceraty, mate- 

’ rye na obicie mebli, deszczochronów, najnowszych kołnierzyków, kra- 
watek j szalików.
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Plaidy, chustki, szale i szaliki, koszula flanelowe, kaftaniki, spodnie, 
pańczochy i szkarpetki, pończochy d • polowania, spódnice wełniane,

barchany i flanele.
Wielki wybór kocyków, także chustek wełnianych i jedwabnych na 

szyję (Caehnez) szelek i wiele innjch artykułów.
W  s z y s t k i e  t o w a r y  p o  j a k  n ą j n i ż s z y c h  i  s t a ł y c h  ^

c e n a c h .  j j
Zamówienia na prowincję uskuteczniają .się ja k  najspieszniej i

r n r n t n ip i -  * 3277 6_ 6

U
u
%
nuu
uuu
uu

najakuratniej.
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U Y B t J D i i i l  i W U E I
we Lwowie przy placu Marjackim w hotelu Langa

polecają  S i i n  wnej F .  T. Public '.nosi i swój n^ivo z i 'o ź o n y  i obficie z ao p a ­
t rzo n y  bsnae l
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towarów żelaznych i norymberskich
a m ianowicie  wszelkie  wyroDy z żelaza ,  s t a l i ,  m i ( d z i ,  m o s iąd z u ,  cy n y  i innych

m etalów .

Zam ówienia  zam iejscowe na  w szelk ie  w y ro b y  pizyjm njem y i w na jkró tszym  
ezssie  bez wszelkich kosz tów  u sk u teczn iam y .  34o2 1 — 6
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Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie
poleca swoja

CZYTELNI!
dzieł po lsk ich , fran cu zk ich , niem ieckich i angielskich

l i . O i O  t u a m ó  w ,

tudzież

W Y P O Ż Y C Z A L N I Asfor iiizjimni
i i t u k .

Ct‘ny znane, najprzystępniejsze.
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X >la u l a t w i o a i a  n a b y c i a

P I W A  T E A C ® A A S M I i : C r »
oryginalnego w mniejszych ilościach

u rząd z iliśm y  sp rzed aż  naszego  p iw a w  m y  s > « >
na butelki j ió lu n so w e  obejm u jące  4 sz k lan k i zw ycza jne  sto łow e, 
piwo to bulelkowane w piwuicach właściwemi przyrządami czysto i 
starannie, sprzeda emy t  dostawą do stacji kolei w Krzeszowicach : 
J/ 3 masy piwa marcowego z butelką z opakowaniem i skrzynią 25 e. 
V* " » b<>ku „ „ B 28 „
‘/ i  » - marcowego „ „ „ 13 „

” boku „ „ „ 15 „
rró źae  butelki franko zwracane przyjmajemy większe po 10 „

n ii n yi „ moiejsze „ ( „
Z a k ła d y  w y i’obów zbożow ych w  T e iic zy iik u . 

3406 1 - 3  L .  T r z e t r z e w i ń s k i  i S p ó ł k a .

I

1’odpiBany ma zaszczyt  rtonieść.; iż

SKŁAD OBUWIA DAMSKIEGO i dla DZIECI
pod flrina

F B. HANICKIEGO & Comp.
u b e f m u j c  u ; / 1  t t a  n  i  e  H a n d e l  G a la n te r y jn i/

RUDOLFA S C H W A R C A
plac Kapitulny pod 1. 25,

i od tąd  tainż.j sp r ;(  daż i przypn >«an if  z am ó w ień ,  
usku teczn iane  beda.

o ra t wszelkie reparacje  
324u 4 —6

Jest f<> Syrop roślinny 
■łtrość k rw i ,  oczyszcza c 
skrofulicznych słabościach

czyszcrącj krew bez tt(c i (merkurjuszu.) L eczy  odz iedz iczona  o- 
1:1*o z ZÓ1.JI I z epsu tych  hm uorńw. jes t  bardzo sk u te cz n v  wi  co sk u te cz n y  w

silnyc.U u ilcdciac.i w c asio p irodu, uporC4ywycb l>sza-
j "ch, wyrzutach śW lity o zn y ch ,  św irrzb ic ,  za i iaw nu /n jm  reum atyzm ie ,  wysyrice u k 
biet  w w ieku k ry ty cz n eg o  przejścia,  nabrzm ien iu  g ruczo łów , chorobach  z a ra ź l i ­
wych nowych łub z ad aw .i io m ch  bard jo itp i razywyeh. 3 3 1 3  2 —18

Dostać m ożna  w W ar-  a <;c w  sa la t l ich  m . t - r j  i lów  te z n /c h  pp. OatUgo, Sniet- 
sa i Mrozowskiego-, w K r a k u - i e  w .-ptekreh p:j, J. Irauczy oskiego i Redyka-, we L w ow ie  w 
afitecń p. F, Mikoiaschą; w B rodach w ap tek ach  |i|>. Kullak 1 Franzos. w R zeszow ie  w 
dp.ęce p. Schaittnr; w Poznaniu  w ąpti  i e p. Dr. Monkiewiczu; w Buluszanach w a p te e ■* 
[). Sehmcltz.

g sp *  Sk ład  gl wne w P a ry ż "  '.trzy u l ify  Rieber 12 u ;i. Oiraudeau de. St. Oervais,

|pjer\vsza nagroda! . ■
m edal z lo ty . I  L#

‘ ńl
wieńczone  1 ____■ ^Pierwsza uagroda|

DrłC] O U d m i  jm ed u l s re b rn y .

w yłączn ie  upr.t$wiP"!i'>*Mi'<» 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

od A v», ces . k r z ą d u  
w ie lo k r o t n i e  w> p r ó b o w a n e

PRZYMYK AULA na PlZECIĄG POWIETRZA
'Skw M Ł. ,

sprzedaje  się pod gw aran c ią  k i lkole tnic j  t rw a ło śc i  po bardzo  tan ich  cenach: 
w a łek  do ok ien  t  cnt.  za ł >kieć a w a tek  d arzwi 6 i 10  cn t.  z* ło k ieć  (pola- 

k i»rowane na b iało ,  b runatno ,  c z e r w o iu  i dębowo)
W sk ładzie  fabrycznym  w Wiedn u, K o lo w ra tr in g  Nro 12. We Lwowie jedynie  

w handlu  g a lan tery jnym  B- Schw arca ,  p rzy  placu Marjackim. 
Z am ów ien ia  z prowincji  w wielkich i drobnych ilościach zała tw ia ją  gj ę j , k  

najszybciej.  Do każdej p rzesy łk i  do łącza  się  zawsze d rukow ana  instrukcja ,  po ­
d ług  k tórej  każdy  może je  sarn przytw ierdzić  do  drzwi i okien, t ak  ge byna j­
mniej nie p rzeszkadza ją  o tw ieran iu  lub zam ykan iu  tak o w y ch .  ^  _____________

u 7—iu J .  P o p e l a r zOchrona p r z e d  
z iz i e b ;enioin dność

z* oszezę- 
d rzew a.

PASTA 1 SIROP z KODEINA
P “ E E R T H Ć  w  P a r y ż u .

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym nu uśmierzenie n a j u p o r -  
c z y w s z e g o  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e ­
c h o w y c h  p ł u c  {broncliiles), nieoceniony w początkach s u c h o t  i na i r r y t a c y e  
p i e r s i o w e  wszelkiego rodzaju.

Środek len dla cudownych jego v hisnośu odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wm óJ ępccylicznydi lekarstw przyjelyeli i uznanych urzę­
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w Pa ry tu  u P. IlERTMij, >4  ̂ ruc des Ecoles; w Brodach  w aptece 
I*. K u l l a k  ; we Lwoicic w aplece P. M ik o la sc i i ;  w Krakowie  w aptece P. J.  TRAU-
CZYNSKIEGO; w 1’Oznumu u I) a Ma.NKEWICZA.
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